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P R E N U M E R A T A !
miesięczni* ćwierórooznia półroczni*

Łwowia bez doitaw y 10 Mk
> ,  i  daat awą. . . . . . . . . .  13 Mk
Wzoiyłką pocztową w Polaoe . . . . . .  13 Mk
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Na, 1 nekiologia po 3 M l 50 f., po kranioa i komjuikatj 4Mk, za w lan i
4 lawowy lab jogo miajioe wiary nonpar.

Ogłoszeni* w Dziennika urzędowym po 3 Mk, Ubolaryezno i licabowe po 3 Mk 
50 fan, aa wiaraa nonpar. 4 lawowy lab jego niojaeo.

Wnyitkio ogłoiaonia przyjmajo Administracji .J a io t r  Łwowzkioj*, Lwów, 
Podwal* 1. 3., w godzinach od 8—3 i od 4—C i Reklama Prasowa, Chorątezyana 7,

•Praew odnlk uaukoy, j  1 uzeracni*, dodatek miesięczny otnywają ylk» sala 
 aa połowę roczna; pranawsraty tj. 60 K. (43 Mk,)i piłrocaal abonenci „0*z*tj Lwowskiej

^Przewodnik* osabno prauwerowany kos.taja 130 K. (84 Mk.)
Listy i przeżytki rękopisów nalaiy przazyłać do Bodakeyi .Praawadnika* 

adreaaw: Lwów, al. Wałowa Nr, 31, L piętro (nać mazaninom).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Piństw a zamianował posta­
nowieniem x dnia 16 kwietnia 1920 r. ks, 
frof, dr, Bronisława Żongołłowicza, byłego 
tfofesora Akademii duchownej w P tersbur- 
(0 i byłego dziekana Wydiiału prawa kano­
nicznego w Uniweraytecie lubelskim, profe­
sorem iwy czajay Jul prawa kanonicinego na 
Wydziale teologicznym Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie.

Naczelnik Państwa xamianował posta­
nowieniem x dnia 16 kwietnia 1920 roku 
profesora Wiktora Staniewicia, byłego pro- 
*e»ora, prorektora i dziekana Wydziału inży- 
nieryi budowlanej w PoLtbctanice w Peters­
burga, profesorem zwyczajnym matematyki 
W U iia  ersytecie Stefana Batorego w Wilnie.

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem x dnia 9 kwietnia 1920 roku 
ftofesora nadzwyczajnego filologii klasycinej
* Uniwersytecie warszawskim dr. Gustawa 
^rzjchockiego, profesorem iwyuajn- m tegoi 
przedmiotu w Uaiwersytecie warszawskim.

Naczelnik Państwa aamianpwał posta­
nowieniem z d iia  21 kwietnia 1920 roku 
Magistra prawa i administracji, prof, Alfon­
sa Parczewskiego, profesora honorowego Uni­
wersytetu warszawskiego i byłego dziekana 
Wydziału prawa i nauk politycznych w tym 
^'iwersytecie, profesorem zwyczajnym pra- 

kanonicznego na Wydziale prawa i nauk 
BkołecxAych w Uniwersytecie Stefana Bata­
l i o  w Wilnie.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia publicznego w porozumieniu z 
Ministerstwem Skarbu zezwoliło na utworze 
nie 4 katedr teologii protestanckiej w Uni­
wersytecie warszawskim,

Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego rozporządzeniem z dnia 
19 kwietnik 192u Nr. 6490/S. II. nadał pry­
watnemu g>mnaiyum żeńskiemu Anny Ba­
chalskiej w Przemyślu na rok szkolny 1919 
1920 prawo publiczności, oraz prawo odby­
wania egzaminów dojrzałości i wydrnia 
świadectw, mających ważność świadectw 
szkół rządowych z tern ograniczeniem, że 
prawo to może być stosowane tylko do 
zwycrajnyeb uczerc, uczęszczi ących na co­
dzienną naukę w tym zagładzie.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
lekarzami powiatowymi w IX. kl rangi dr. 
Czesława Waligórskiego, dr. Abrabama Ro- 
sena i Jakóba Scborra.

Generalny Delegat Rządu dla Galicji 
zamianował kierownika oddziału techniczne­
go starostwa w Tarnopolu et, komisarza bu­
downictwa inł. Wacława Aldę komisarzem 
nadzoru kotłów parowych na okręg tarno­
polski obejmujący powiaty Tarnopol, Zbaraż, 
Skałat, Trembowla i Husiatyn,

Dyrektor departamentu etł Ministerstwa 
skarbu z»mianował inspektora celnego Karo­
la JaLubskiego w Krakowie starszym mspe- 
Ktorem celnym w VII. klasie rangi.

Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie 
posunął do VIII. Hs*y rangi poza etatem 
prowadzących księgi gruntowe:

Felinsa Żerebeek.ego w Tarnopola, 
Gustawa Hsgena w Brzeinnach, Karola J a ­
strzębskiego w Złoczowie, wicedyrektora 
Maryana Oegleckiego we Lwowie, dyrektora 
Józefa Baiiaka w Tarnopolu, Tadeusza Her­
zoga w Złoczowie, Franciszka Ksawerego 
Kaczyńskiego w Brzeżanach, Józefa Schellera 
w Przemyślu, Franciszka Trzecieckiego 
w Kołomyi, Juliana Bieleckiego w Samborze, 
Chtima Mendla Hammermanna w Sanoku, 
Rafała Leonarda Karatniekiego w Stanisła­
wowie, Jana Tuszkiewicza w Przemyśla, 
Jakóba Delawskiego w Stryju, Apolinarego 
Moczulskiego we Lwowie, Konstantego 
Głuchowskiego w Stanisławowie, Ludwika 
Polakowskiego we Lwowie, Wilhelma Kla- 
muta we Lwowie, Włodzimierza Sawickiego 
w Przemyślu, Sala Bl*U3teina w Stryju, 
Józefa Baabe w Kołomyi, Eis ga Wolfa 
Breita w Tarnopolu,

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
w Krakowie zamianował Antoniego Ponie 
działka, Annę Marcównę, Stefanię Mater- 
nównę, Maryę Taborską, Le»k»dję Kubi- 
kóirnę, Maryę Dobeszónaę, Michalinę Ka 
czmarczykównę i Maryę Węgrzynównę prakty­
kantami pocztowymi w Krakowie.

Rozporządzenie
dyrekeyi skarbu we Lwowie z dnfu/4 

m aja  1920 L, 32.2=6
Z dniem 31 lipca 1920 zwinięte zostają 

urzędy podatkowe: 1. w Botszowcach, 2. 
w Bodzanowie, 3. w Nowemsiole, 4, w Pod- 
bużu, 5. w Podkamieniu, 6. w Wiśniowczyku, 
7. w Z:ł?ścach, 8, w Z dnem, 9. w Łące.

Agendy zwiniętych v zędów obejmują 
id  1. urząd podatkowy w Bursztynie, ad 2. 
urząd podatkowy w Trembowli, ad 3, urząd 
podatkowy w Zbaraża, ad 4. urząd podatko­
wy w Drohobyczu, ad 5. urrąd podatkowy 
w Brodach, ad 6. uriąd podatkowy w Pod­
li ajeach, ad 7. urząd podatkowy w Zborowie, 
czasowo w Pomorzanach, ad 8. urząd poda­
tkowy w Kosowie, sd 9, urząd podatkowy 
w Samborze, które już ooecn.e interymisty- 
cinie te agendy sprawują.

Rozporządzenie
M inistra skarbu w spraw ie zm iany o rt. 
VI. przepisów wykonnwezych do nstnwy 
z dniu 11 m nrea 1919 r .  w przedm iocie 
czasowego zakazn przywozu znaków ptę- 
niężnych w walnele anstryacko-węglcr- 

sklej, n lcm ieekiej i  rossyjskiej.
Na podstawie art. 7 ustawy z dnia 11 

marca 1919 r ,  w przedmiocie czasowego 
zakazu przywozu zaaków .pieniężnych w wa­
lucie anstryacko - węgierskiej, niemieckiej i 
rossyjskiej (Di. praw, nr. 24, poi. 237), za­
rząd lam zmianę brzmieniL art. VI, przepi­
sów wykonawczych do tej ustawy {Monitor 
Portki z 1919 r. nr. 65), w sposób nastę­
pujący.

„Art, VI, Uchodźcy, powracający do 
kraju, o ile z icb dowodów osobistych jest 
Widoczne, ie  płzekraezają granice Rzeczypo­
spolitej Poiskiej po raz pierwszy od dnia 1 
kwietnia 1918 r,, oraz powracający d ■ kra­
ju jeńcy i robotnicy, o ile p?siad«ją odpo­
wiednie legitymacje, mają prawo do prze­
wiezienia aumy 10.000 rubli na każdą

,0  ile osoby wyiej wymienione, prze­
wożą kwoty wyższe nad 10.000 rubli, — to 
nadwyżki powinny być składane w urzędach 
celnych, względnie u władz wojskowych któ­
re etrzegą przejść przez kordon wojskowy; 
złożone kwoty będą zwracane posiadaczom 
na mocy orzeczeń, wydawanych przez Mi

Mieczysław  sm o la rsk i. 3)

W A R H l i J iC Z Y Ł
S P Y T E K  Z  M E L S Z T Y N A .

(Ciąg dalszy).
— Biada mnie, albo jemul Przez ko- 

{toż to stradsłem wszystkie zaszczyty kró- 
tastwa ? Rodzica pamięci niepomny. zgoto­
wał mi źrzeb wygnanych i potępionych. 
A od wieiu roków, któż to w Polsce rządzi, 

czyli Jagiełło? Rodzic mój pacholęciem 
był jeszcze, gdy został wojewodą krako­
wskim. On to kojarzył małżeństwo Jadwigi 
i Władysława. Dostał Podole, lecz po to, by 
Własnru je puklerzem od Tatarzynów Dro­
bił. Przesławną śmiercią poległ, a *a czyjąż 
to podnietą Jagiełło wyzuł mnie z Sambor- 
8*cxyzny ? Pierwszy wnienem być w Króle- 
8twie, a Zoyszek ścigał mnie i wnosił na 
binie żałobę kościelną. I za cóż to? Za je- 
*Uo zabójstwo w gziewie popełnione. Przy- 
god.iło się i innym żyć nie, lepiej, a zam- 
Hięto mi drogę do godności i dostojeńszw. 
^ie lża mi o nie dbać, gdyż dosyć mi być 
tanem na Melsitynie. Ale, przepaści onej 
bie zasypie nikt, którą wykopał między nami 
°b, kościelnych annat gorhwy obrońca, a 
płachty zelżywy, gnębieiel. Zgrzybiałego 
l!Bgiełłę dostał pod swoją władzę, ale prze 
"óg — koniec Bporów odwlecze się rok i

diugi, a przecie im śmierć pisana, całemu 
rodowi z 01 śnicy.

Milczenie zaległo w kon nacie wobec 
tego nagłtg> wybuel u. Nawet wesołek Rydz 
pizysiadł ciche i przestał dx*on:ć dzwonkami.

— Może i ja wtedy do reszty pora­
chuję się za stryjem biskupem — rzekł 
Dzierżek szydersko.

— Byle was jeno Ofka nie przekupiła I 
zaśmiał się kawaler Foscari,

Zmiench już zapadał i w mroku po­
czynały blednąć p rozwieszane na ścianach 
burgundtkie kobierce, Ale ułutba poczęta 
zapalać rzęsiste świece w dużym drewnia 
nym świeczniku i w połyskujących, srebr­
nych licntarzach, Muzyki l ż przywędrowała 
już z krużganku i gotowała się do grania w 
kącie sali.

Geście zasiedli przr stole, obrusem 
krytym i siożywuli przyniesione mięsiwo, 
Jęli też spijać przednie krakowskie piwo, 
przelewane s dzbanów świec<icybh i podsta­
wiać puhary pod kosztowne jeszcze wino 
perliste.

Niewesoło im było, gdyż Spytek zda 
kiem ręki wstriym ił rnozykę : zmarszczony 
siedział ku podziwowi gości, Ale oto nie­
spodziewana pobudka uderzyła w ściany ko­
mnaty.

Ciatmk zatrąbił z wieży. Jezdni jako- 
wiś się zbliżali.

Spytek jakby tegc jeno oczekiwał, py­
tać ku przedsieniu podążył,

, Księżyc nie wszedł jeszcze, ale śfia tło  
pochodni,' czyniło prawię dzień, więc pan

zamku ujrzał priy owym blasku, jak kilku 
konnych, przepuszczonych do dziedzińca zsii 
dło z run.nków przed progiem.

— Kto zicz? — zapytał.
Abraham ze Zbąszyna, sędzia poznański.
— Bywajcie pozdrowieni.
Przybyli ubrani byii w długie płaszcze, 

a kaptury nalrywzłr im twarz. Na czoło ich 
wysauął się mąż wyniosły, o długiej brodzie 
ci muej.

— Przywiozłem ci gościa swego, który 
rad był posnąć głośnego pawa na Melszty- 
me. Są też i księżu. których wysłuchać żą­
dałeś. Na boczne wjechaliśmy drogi, by 
ujść wzroku ludzi Zbyszkowych. Żali jest 
Dzierżko ?

— Jezt,
— A Kornicz Siestrzeniec ?
— Niema go. Przyzłał jeno syna z pro­

śbą o pomoc. Zajechał burgrabię sławkow­
skiego, z którym się posporzjł. Złupił mia­
sto, ale poduszczona ludność przeciw niemu 
się zbiera.

— Wejdźmy — rzekł Zbąski di nie- 
znromego. — A oni? — spytał, wskazując 
na swoich towarzyszy.

— Zostaw m ich w izbach na dole, 
niech tam pobędą w ukryciu. Musim wprzó­
dy wspólne sprawy omówić.

— Czas na to, guyż zajść nas może 
śmierć Jagiełłowa.

T .’ 'arzysz sędziego poznańskiego zdj^ł 
kaptur i ukazała się twarda, prosta twarz, 
od wiatrów poczerniała, bojami poorana, 
Długa Birama biegła na czoło, ka oku, W za­

chowania się i ruchach znać było wytrwa­
łego wojonn ka, który nawykł dc obozu. Nie 
odjął miecza, wchodząc do komnaty, a po 
zzudu w ysitnał-go płisicia ukazał stalowa 
odzienie pud kaftanem wytartym.

A jednak pan Melsztyna nie krył, ii 
przybyeie obu g ści jednaką sprawiało mu 
radość. Siestneniec bojował. Dzierżek nie 
miał dotąd chwały innej, jako jeno hulaszcza, 
Strasz żył w niesławie jako pot war ca królo* 
wej. Abraham ze Zbąszyna wszelakoż słynął 
z rozumu i prawoś<-i żywota, Dobrze bjło 
mDć go swoim przejemrą. Ow z f i  czwarty —• 
wróżył obcą pomoc spodziewaną,

Zerwali się biesiadnicy od stołu, go­
spodarz jednak dał znak, by nie pr cery wali 
sobie uczty. Pachołowie dolewali wina, a z 
kąta począł wyciągać na krbzie gołonogi 
grajek wędrowny, którego wpirzezono na 
dwór pański, by cudacznem swojem graniem 
gęści rozwesel ł.

Spytek długo rozprawiał z nowoprzy* 
byłymi, Ale ciekawość paliła zebrauyrh ry­
cerzy przygód, a bardziej jeszcze Lutkę, któ­
ra wiedziała już, iż jeden z gości jest sędzią 
poznańskim, ale teraz, podchmieliwszy sobie, 
z niespokoiną pożądliwością spoglądtła na 
chmurną, sępią niemal twarz jego towarzysz s

(Ciąg dalszy nastąpi),



lisfcerstwo skarbu W każdym poszczególnym 
wypadku",

Bozporządzenie niniejsze otrzymuje 
moc obowiązującą z dniem ogłoszenia.

Id mis ter Skarbu:
(—) W, Grabski,

Warszawa, duia 10 kwietnia 1920 r.

Ruzporządzenie 
M inistra robót publiczny eh w spraw ie 
otw orzenia okręgowych DyrekeyJ robót 
pnoi cznyeh w b . K rólestw ie Galicy! 1 
Łodomezyi z W lelklem  Księstwem  Kra* 

kowsklem.
Na zasadzie art. 2 i 3 istawy i  dnia 

29 kwietnia 1919 r. Di. Fr. P. nr. 39, poz. 
283, rozporządzam co następuje:

Art, 1. Jako druga instaicya w spra­
wach technicznych, naleiących do zakresa 
działania Ministerstwa robót publicznych, 
zostają utworzone na obszarze b. Królestwa 
Galicji i Lodcmoryi z W. Księstwem Kra* 
kowskiem, dwie okręgowe dyrekcye robót 
publicznych:

1. W K r a k o w i e :  dla 38 powia­
tów zachodnich: po Cieaaanów, Jarosław, 
Przemyśl, Dobromil i Lisko włącznie.

2. W e L w o w i e  dla 46 powia­
tów wschodnich: po Bawę ruską, Jaworów, 
Mościska, titmbor, Stary Sambor i Turkę 
włącznie,

Z chwilą utworzenia okręgowych Dy* 
rekcyi robót publicznych, zostaną zwinięte: 
Sekcya techniczna Namiestnictwa i Sekcya. 
odbudowy Osiedli we Lwowie, których per- 
sonal wejdzie w skład jtych dyrekcyj,

Art. 2, Do zakresu działania okręgo­
wych Dyrekcyj robót publicznych należą po 
myśli art. 1 ustawy z 29 kwietnia 1919 r„ 
Dz. Pr. P. nr. 39, poz. 283, sprawy budo­
wnictwa wodnego, budowy i uWymania 
dróg i mostów, budowy utrzymania i za­
rządu wszelkich budynków państwowych z 
wyjątkiem kolejowych, górniczych i strate­
gicznych, regulacya i zabudowsnie miast, 
wsi i zdrojowisk, kanalizacja i wodociągi, 
tudzież odbudowa osad zniszczonych pnez 
wojnę i klęski elementarne.

Z zakresu działania Dyrekcyj okręgo­
wych losu ją wyłączone: regulacya i kana­
lizacji rzez żeglownych, budowa kanałów 
żeglownych, państwowa iegluga wewnętrzna 
oraz przedsiębiorstwa, obejmujące kilka okrę­
gów (wojewóditw), które prowadzone będą 
przez osobne zarządy.

Art. 3 Okręgowym Dyrekcjom robót 
publicznych poilegać będą iBtniejące powia­
towe urzędy techniczne dis utrzymania dróg 
i gmachów państwowych i krajowych, kiero­
wnictwa regulacji rzek nieżeglownych, pu­
blicznych przedsiębiorstw melioracyjnych, 
zabudowań potoków górskich i zbiorników 
wody, sekcye konserwacji, publicztych ro­
bót melioracyjnych i ekspozytury budowla.e

Art. 4 Na czele okręgowej Dyrekcji 
robót publicznych stoi dyrektor, mianowany 
przez Mmis:ra robót publicinych.

Orgznizacyę wewcętrzaą okręgowych 
Dyrekcyj robót publicznych .przeprowadzi 
Minister robót publicznych w granitach bu- 
dżetn, oraz na podstawie etatn płac i osób, 
przez Sejm uchwalonego (art 3 ustawy z

Kn. Józef P tn tś , Dziekan W. P. 54)

M M p iK  KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

— Jakto? — pytał dalej.
—  W  ten sposób, ie my stale a uparcie 

dążymy do utworzenia Wojska Polskiego 
w tym celu, aby kolejno przy nadarzającej 
się sposobności wyrzucić wszystkich zabor­
ców z Polski, a więc i z Poznania,

Oblicze dyrektora wyjaśniło się nieco.
— A czy dacie radę ?
— Musimy dać radę, a jeżeli my nie 

damy rady, to znajdą Bię obok nas ety po 
nas inni, którzy dadzą radę.

— Z taką pewnością ks ądz Bwoje ma­
ksymy wypowiada — remosstrował z trochę 
ironicznym uśmiechem staruBick, jakby kBiądz 
miał stosunki z Panem Bogiem.

— Coś na tem jest, panie dyrektorze. 
Ja przecież staram się mieć z Panem Bogiem 
nienajgvrsze stosunki, ale mi to nie zawBze 
dobrze idzie.

Po kilkugtd.innem iwiedianiu biblio­
teki, rozstał się staruszek ze „zdrajcą" już 
bei zgrzytania Zębami, a nawet, jak pociułeu 
przez skórę, z odrobiną sympatyi,

W  Poznaniu zwiedziłem także „Arbei- 
tercentrale, w której panuje straszny brud, 
a wśroŁ którego wegetuje garstka niezdol­
nych ehwilowo do pracy robotników, któ-

29 kwietnia 1919 r. Dz. Pr, P, P, nr, 89. 
poz, 283),

Przy nominacjach na stanowiska urzę­
dnicze zastosowane będą tymczasowe prze­
pisy służbowe dla uriędnikow państwowych 
z dnia 11, cterwca 1918 r,, Dz, Pr. Nr, 6, 
poz. 18.

Art 5. Bozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w tycie w 14 dni po ogłoszeniu w Dziel­
n iki D na w Bzeczypoapolitej Polskiej.

Minister robót publicznych:
(—) Kedeior, 

Warszawa, dnia 19 kwietnia 1920 r,

E g z a m i n y  w s t ę p n e  do państwo­
wych preparand nauczycielskich odbędą się 
przed wakacjami w dniach 25 i 26 maja, a 
po wakacjach 1 i 2 września,

Zgłaszać może się młodzież obojga płci 
w wieku od 12 do 16 lat, posiadająca przy­
gotowanie w zakresie przynajmniej szkoły 
powszechnej 4-oddziatowej. Nauka w prepa- 
randach jest bezpłatną, zdolnym, a nieza­
możnym nczniom Min sterstwo przyzna sty- 
pendya. Po ukończeniu preparandj młodzież 
przechodzi na I. kurs pańsiwowsgo Semi- 
nsryum.

Obecnie znajdują się preparandy w 
Białymstoku, Chełmie, Dąbrowie Górniczej. 
Goszezynnie, Janowie Lnbelskim, Kamieńsku. 
Klimontowie, Leśnej, Mławie, Mołożewie, 
Miechowie, Nieszawie, Opocznie, Opatówku, 
Orli, Pułtuska, Skierniewicach, Stczaczynie, 
Suchedniowie, Sulejowie, Suwałkach, _ So­
kółce, Trzebieszowie, Turkowicach, Wielu­
niu, Wymyślinie, Warszawie (Leszno Nr. 73) 
i Zduńskiej Woli.

Z frontów.
MMHlKlt 

UkiziW iKiiia sztabu leieraliaia
Z dnia 10 maja b. r.

W rejonie Kniażpola na południe od 
Wapaiarki nasze pociągi pancerne rozpędziły 
oidziaty nieprzyjacielskie, pracujące nad na­
prawą toru kolejowego obsadź ły Kahorlik, 
Chsuaiec, Tsiiszcię i zajęły Bzyszczew nad 
Dnieprem zdobywając statek i trzy berlinki. 
W czasie oatitnieh walk na Polesiu uwień­
czonych zdobyciem Bzeczycy nieprzyjaciel 
stawiał wyjątkowo zacięty opór na głęboko 
ufortyfikowanej linii obronnej i przechodiąc 
miejscami do kilkakrotsych kontrataków. S - 
ły bolszewickie znajdujące Bię między torem 
kelejowym Kaleikowicze-Bzeczjca a Prypecią. 
zostały doszczętnie roibite, Dotychczas mel­
dowana zdobyci wynosi z górą 1000 jeńców 
orai bogaty matnryat techniczny i kolejowy, 
Z uznaniem należy podkreślić niezwykłą 
wytrwałość i brawurę naizych wojsk, które 
wśród bezustannych walk i nader trudnych 
warunków terenowych, olbrzymimi marszami 
osiągnęły wszystkie nakaaane objekty, prze­
ścigając się w męstwie i wytrwałości. Na 
odcinku między Dnieprem a Dżwiną pomjśl- 
ne walki oddtiałów wywiadowczych,
Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 

Kuliński, pnłkownik,

rych nielitościwi stużbodawcy wyczerpawszy 
ich krwawą pracę w ym cili bezlitośnie na 
bruk. Byłem pewny, iż w Poananiu centrala 
robotnicza jest wzorową, bo większość pra­
codawców to przecież Polacy, niestety śn io ­
ny taniec koło złotego eielca wtargnął i tu ­
taj i z bólem serca zapisać maizę co sły­
szałem z ust wiarygodnych, że także w nie­
których polskich dworach traktu e się sezo­
nowych robotników i  Królestwa jako „Kriegs- 
gelaagena".

1 s t y c z n i a  1917. Po drodae do War- 
sziwy wstąpiłem jeszcze do Inowrocławia, 
aby zwiedzić to miasto, któremu grozi rnina 
wskutek zapadania Bię kopalni soli,

Tutaj także miałem długą i szeroką 
dyspntę z pewnym inżynierem, Większość 
przechodniów przypatruje się mej świtce ze 
zdziwieniem, lub nawet podobnie jak i w 
Berlinie zapytują mnie widocznie zi względu 
na jej jasno błękitny kolor i kapłańskie pa­
ski na rękawach, czy jestem Francuzem.

Kościół załogi.
6 s t y c z n i a ,  Starania moje o obecny 

kościół dla polskiej załogi Warszawy zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż otrzy­
małem do dyspozycji cerkiew przy placu 
Krasińskich, tudtież mieszkanie protojereja 
w dawnym klasztorze pijarskim, a d rś  wła­
śnie dokonałem z upoważnienia Konsystorza 
warszawskiego rekoncelacyi kościoła,

Bob eta wrzała tn od kilku dni, Kom­
pania techniczna usunęła najprzód olbrzy­
mio i wspalistę carskie wrota projektowane 
przez samego cara Mikołaja 1., tudzież bo-

Wrażenia naszej ofenzywy.

Z powodu zdobycia Kijowa przez woj­
ska polskie w Warszawie udekorowano domy 
flagami. W mieście odbywają się maiifesta- 
cye patryotyczue

Polemizując z wywodami Manchester 
Guaraian, który krytykuje stanowisko Geor- 
gc a w obec efenzywy polskiej pod wodzą 
Marszałka Piłsudskiego,

Temps oświadcza, że opinia publiczna 
musi uznać, że George lepiej służy intere­
som swojego kraju, jeśli pozostawia Polsce 
politykę wolnej ręki. Byle tylko Polska po­
została wierną mądrze zakreślonemu własne­
mu programowi, wówczas działalność jej bę­
dzie pracą na korzyść sprzymierzeńców, a 
nawet samych Bossyan. Należy to rozumieć, 
Jeśli Manchester Guardian powziął jakieś 
podejrzenia, to niceh raczej zastosuje do 
zamiarów bolszewickich, niż poczynań pol­
skich,

Co się dzieje w Opolu ?

W sprawie zajść w Opolu 2 i 3 b, m. 
polsni konsul it generałoy tamtejszy wydał 
następujący komunikat:

Dzień 2 maja dostarczył Niemcom 
w Opolu jednej jeszcze okazji do wykazania 
ich wysokiej kultury. Podczas gdy dzień 1 
maja praeszedt spokojnie i niki z Polaków 
nie przesikadzał Niemcom iść w pochoda.-h, 
ci ostatni użyli gwałtu i terroru, aby Pola­
kom uniemożliwić zebranie się na uroczysty 
pochód narodowy. Pidezas gdy zorganizo­
wane bandy opryszków oraz patrole Bicher- 
beitewebry z szablą w ręku starały się nie- 
dopuścić do miasta napływający lud, przed 
gmachem konsulatu polskiego zebia’ się 
około 4 po południu mottach miejski jako 
pierwszy zwiaitun całego zajścia. W Konsu­
lacie zjawił s' ę podejrzany osobn k, który 
zażądał odszkodowania za rzekome zniszcze­
nie Kapelusza, Zaledwie zdołano go usunąć, 
rozpoczęła się awantura uliczna: iłum łobu­
zów i robotników rozpoczął bombardować 
szyby konsulatu, a jeden s chłopców wdarł 
się na mur, aby Orła zerwać. Na balkonie 
pochwycił g r jeden z urięlników, l«ci chcąc 
uniknąć surcia, wypuścił g)  na woUość, 
Psmimo to przy głośnych okrzykach tłumu 
w obecności Beichswehrn, która bezcielnie 
całemu zajściu się przypatrywała, udało aię 
oprjeikom godło polskie zerwać. Posypały 
się kamienie, wybito kilka szyb, jedną osobę 
zraniono, Banda opryazków poczęła przeska­
kiwać pries okna i tłumnie wdarła się do 
kuchni, tak. że zaledwie byt czas zamknąć 
drzwi prowadzące do pokoju, Tłum próbował 
drzwi wyłamać.

Pojawił się komisarz angielski, którego 
obecncśó powstrzymsta na rszie motfoeh id  
gromadnego wtargnięcia. Zostali jedynie 
wpuszczeni parlamentarze: dwaj oficerowie 
Sicberheitswehru, jeden przedstawiciel robo­
tników i jakiś leśnik, którzy zażądali wyda­
nia rewolwerów, jakie widzieli przez ckno u 
członków konsulatu, a także ldjęć fotografi­
cznych, które były zrobione w konsulacie 
na godzinę przed samem zajściem Aby nie 
dopuścić do starcia, konsnl i godził się na

czne ikonoBtisy przeditawiające różnych na- 
rodowo-rossyjskicn świętych i  domu Boma- 
nowycb. Następnie przy pomocy prymity­
wnych narzędzi jak piła, siekiera młotek 
ustawiliśmy wielki ołtarz, Wyzyskując ol­
brzymi, a bardzo ładny obraz św. Trójcy, 
który znajdował się za carskiemi wrotami, 
Do podniesienia tego obrazu w górę musie­
liśmy specjalnie zakładać blok nad skle­
pieniem kościoła.

Ponieważ ofiarność publiczna na urzą­
dzenie tego kośeioła jest dość dnia, więc 
mam nadzieję, że w krótkim etasie potrafię 
kościół jako tako urządzić, Mam już dlań 
nawet fisharmonium.

9 s t y c z n i a  1917. Dzisiaj dostałem 
depeszę z Wilna, której nie zupełnie rozu­
miem : Kommen sie nach Wilno sum Gottes- 
dimst fur Legionere wie fruher. Ponieważ 
w Wilnie jest doByć polskich księży stąd 
domyśliłem się, że najważniejszą rzeczą w 
depeszy jest „wie' frtiher*, bo poprzednim 
razem byłem w Wilnie bez oidynansa, a 
wyjechałem z ordynancem, za którego mi 
posłużył jeden z miejscowych polskich dzia­
łaczy, który w ten sposób uciekł przed gro- 
żącem mu aresztowaniem, Była to jednak 
rzecz mocno ryzykowna.

10 8 t y c z n i  a, Przeczucie nie omyliło 
mnie, wezwany zoBtałem po to, aby znowu 
wywieźć poszukiwanego przez p ru itą  żan- 
dsrm erję pana, którego n&twiskt nie byłem 
nawet ciekaw i wprawdzie go wziąłem 
i szczęśliwie zawiozłem do Warszawy, ais 
wytłumaczyłem p. Studnickiemu, archiwa- 
rynnowi wileńskiemu, a bratu warszawskie­
go Stadnickiego, że każdy powinien mieć

powyższe bezprawne żądanie i wydał rewol­
wer i filmy, które wyrzucono przez okn® 
tłumowi, To nie zadowoliło oprysików, kto- 
rzy domagali się w»ugxczenia do konsulu® 
i pozwolenia przeszukania domu, gl*i® 
jak itrzymywali — jest ukryta broń.

Oficerowie Sicherheitswehry popsrli *4; 
dania tłumu. Wówczas komisarz aniići?*- 
zaproponował konsulowi przysłanie wój®" 
koalicyjnych, na co ten z początku nis chciw 
się zgodzić, przypuszczając, żs tłum dr sij 
uspokoić. Gdy jednak tłum zaciął pr»j 
rsć coraz groźniejszą postawę, wówczas spro* 
wadzono wojsko koalicyjne. Należy «azn>' 
czyć, że ludzie, którzy wtargnęli do konso* 
latu, zabrali to, co im pod lękę wpadło * 
mianowicie: dwie lampki elektryczne, dw* 
damskie kapelusze, srebrny woreczek z 
markami, portmonetkę i 50 mtrkami a n»- 
wet kawałek mydła. W związki z powyż­
szym wypadkiem lostał generalny konsol 
tego wieczora przyjęty przez międzysojuszki* 
cą komisję rządzącą i plebiscytową. 
wszystkieh prawie drogach, prowadzących 
do , Opola zaszły w ciągu 2 maja krwaW® 
starcia pomiędzy spokojnie podążającą napo* 
chód ludnością, a uzbrojonemi bandami ni®* 
mieckiemi, które nie chciały ich wpuścić do 
miasta. Dotąd skeistatowano kilkanaście wy­
padków poranienia. Zaziaczyć należy, że >1* 
tache konsulatu hr. Grocholski, wysłany prze: 
konsulat do Warszawy 6 b. m. smussonj 
byt potajemnie o godzinie 5 rano opuścić 
loka? konsulatu i drogą przez Górny Sląrt 
jechać automobilem w towarzystwie oficer* 
francuskiego i urzędnika konsulatu. Cały 
konsulat od 2 maja faktyeziie był interno* 
wony, gdyż przy ukazaniu się na ulicy któ­
regoś z jego urzędników, Niemcy urządzali 
natychmiast napad. Konsulat zostaje pod o* 
chroną wojska koalieyjiego.

Szopka czeska.
Czeska iandarmerya widocinie na roz­

kaz z góry cheąc upozorować konieczność 
swoją na granicznych posterunkach, urzą­
dziła w nocy z 8 na 9 b, m. fikcyjny za- 
uiach. Do siedziby swojego post-runku i po­
sterunki straży skarbowej w Piekielnicy 
rzucili sami żandarmi jakieś słabo eksplodu­
jące materyały, którjch wybich spowod#- 
wał tylko potłiesenie szyb, Po tej komedyi 
rzucili się żandarmi na ludność w śnie po- j 
grążoną, powyciągali z łóżek dziewięciu mta; 
dych parobczakow, jednego z nieh pobili 
do krwi, a następnie wszystkich skutych 
odstawili do Trsciany. Wśród ludności wy­
wołało to niesłychane oburtenie. Prowokacy* 
ta ma ua celu zamknięcie granicy i unie­
możliwienie komuaikacyi między Polską • 
Orawą. W rzeczywistości też granica jest 
przez Czerhów drugi dzień zamknięta. Alianci j 
wobec tych gwałtów zachowują się obojętnie^

Precz z terrorem!

Z Bytomia piszą: Wcbec tego, że ko­
alicyjny komisarz w Opolu nie dał dotąd od-

tyle odwagi, aby przynajmniej wystarczyła 
mu do simodzielnej ucieczki przed żandar­
mem pruskim. Oświadcayłem też, że więeej 
takich przedsięwzięć nie mam zamiaru prze­
prowadzać.

14 s t y e z n i a ,  Dzisiaj odbyła się wiel­
ka uroczystość otwareia B-^dy stanu. Po na­
bożeństwie w Katedrze pochód ruszył do 
pałacu Bzeczypoapolitej przy placu Krasiń- 
akicn, gdzie oprócz kompanii honorowej były 
ustawione delegacje wszyatkich pułków Le­
gionowych.

Gdy przed pałac nadeszli członkowie 
Bady stanu, oddziały oddały im honory woj­
skowe, a komendant Lsgicnów pułkownik 
Szeptycki w imieniu wszystkich oddziałów 
Legionowych złożył Badzie stanu hołd jako 
prawowitej polskiej władzy i ślubowanie 
„bezwzględnego posłuszeństwa* wobsc Bady 
stanu,

Następnie członkowie Bady stanu, tu­
dzież reprezentanci władz niemieckich, austry- 
ackich i kilku oficerów ze sztabu Legionów 
weszło do pałacu, gdzie odbyło się wtaśeiwc 
otwarcie Bady stanu, idarzył się priytem 
fakt ciekawy i charakterystyczny, a miano 
wicie reprezentant Niemiec, Lerchenlsld 
podszedf do polskiego sztandaru wiszącego 
na ścianie nad stołem mirszałkowskim i za­
słonił na tym sztandarze Pogoń litewską, 
Członkowie Bady stanu złożyli ślubowanie, 
te będą O.czyźnie i narodowi polskiemu 
wiernie służyć i dobro narodowe i pożytek 
Państwa mieć zawsze przed oezyma,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ANDERS POLSKA m T A L I O N Y  BAGNETÓW
wzbudzi cześć tylko wów­
czas, gdy Polska będzie 
silna, odbudowana, bogata.

ustrzedz mogą granic, lecz 
w ewnątrz Polskę wzmocni 

tyiko skarb pełny.

ILANS ODRODZENIA POLSKI
m u s i  w y k a z a ć  współdziałanie 
w s z y s t k i c h  bez w yjątku oby­

wateli.

WINIEN PAMIĘTAĆ O TEM KAŻDY POLAK
*

i podpisać którąkolwiek z dwóch pożyczek wewnętrznych r. 1920,
gdyż tylko w ten sposób 

Banderze polskiej cześć zapewni, Polskę v/ewnątrz wzmocni, współdziałać z odro­
dzeniem Polska bedzie.

powiedli u> żądania, postawione przez ro­
botników polskieh na masowych wiecach 
SI kwietnia, polskie organizacje robotnicze 
tak larodowe iek i socyalistyczne, tostano 
wiły w dnii 6 i 7 b, m, wezwać robotni­
ków do generalnego straiku, który rozpc- 
cinie cię w pouiedzisłek 10 b. m, i potrwa 
na raiie 48 gcdiin. Gdyby komisja mimo 
to nie dała za<iowalającej odpowiedsi, strajk 
będzie kontynuowany, Bobotnicy polscy nie 
zniosą dłużej terroru niemieckiego,

Niemcy »gituią pnsciw strajkowi chcąc 
w ten sposób przypodobać się komisyi. Mo­
żna się apodiiewić. te Niemcy przy pomccy 
Sienerbeitswenry zechcą niedopuścic do
strajku. Polscy robotnicy są jednrk na to 
priygotowani.

Pisma polskie donossą, ie Niemcy 
transportują potajemnie n« G. Slątk towe 
oddraly Sioherhnitswehry, przyczepiając do
pociągów 5—6 wagonów zamkniętych z
ukrytymi iołnierzami i po cywilnemu prze­
b r n ą  bojówką niemiecką, Pociąg towarowy 
nr. 8281 przywiózł 4 b. m. do Katowic 9 
wagonów z żołnierzami,' a stwierdzono ró 
wttiei przybycie do Bytomia i Katowic bo­
jówki niemieckiej, która napadła na konsu­
lat polski i zdemolowała drukarnie dwu
gazet pd-kich. Bandy te planują napady na 
gazety polskie. Władze koalicyjne są o tern 
j  uwiadomione,

Ze ówista.
== NajWęgrzech panuje ogromne wzbu­

rzenie z powodu trak tau  pokojowego. W Bu­
dapeszcie tłumy pneeiągają ulic mi demon­
strując prieciw warunkom traktatu. Na licz­
nych wiecach uchwalono rezolucye fomaga- 
jące się od rządu jego odrzuceuia: również 
dzienniki zgodnie podnoszą niemożność przy­
jęcia warunków traktatu.

— Admiralicya włoska oświi.deza, że 
jeśli Francja id ia  Włochom część okrętów 
z liczby wydanych przez Niemcy, Włoti od­
stąpią, Polsce 6 torpedowców, które mają 
być oddane Braiylii,

=  Do Finlandyi wysłano wielką ilość 
broni i amunicyi z różnych krajów co do­
wodzi zamiaru Finlandyi wystąpienia prze­
ciw Petersburgowi w związku z ofenzywą 
polską.

— Z Ameryki nadchodzą wiadomości, 
że generał Benjamin Hill zajął m<aito Me­
ksyk, a wojska Caranzy uciekają w po­
płochu,

=  W Budapeszcie odbyło się zgroma­
dzenie niezaleinej partyi słowackiej prote­
stującej przeciw traktatowi pokojow Brnu pod 
hasłem : „Nie chcemy żyć wspólnie z Ole­
chami 1“

Dzisiejszy Kijów.

Kijów był miaatem ludne m i bogatem — 
jeszcze może przed 2—3 laty. Pierwsze lata 
wnny mu aie zaszkodziły, przeciwni«, wzmo­
gły jeszcze ruchy połudn5owej stolicy E is- 
syi ówczesnej. Ale stosunki już się zmieniły 
zisadniczo od zajęcia Kijowa przez Niemców. 
Wtudy odbył się pierwszy z Kijowa „exo- 
dus" — w pierwszej linii oeiywiście urzę­
dników roBsyjskich i wszystkich żywiołów, 
tak czy owak związanych z rossyjskimi w 
Kijowie i na Ukrainie rządami, Większe klę­
ski przyszły potem. MitEto zakosztowało 
także rozkoszy zniszczenia wojennego, że 
wspomnimy tu tylko wielki wybuch maga­
zynów amunicyi w r. 1918, wskutek którego 
ucierpiała znaczna część miasta. Przewrotowi

wewnętrznemu częściowemu, który wł-dzę 
nad Kijowem i Ukriiuą oddał Skoropadskie- 
mu i jego *wole»nikom, później wyjściu 
Niemców z K';owa, towarzyszyły rozruchy i 
walki uliczne, które rnowu zmniejszyły lu­
dność Kijowa.

Zneząl się wegó’e okres zamieszek we­
wnętrznych, pustoszących miasto. Kijów 
znajdował się kolejno w rękach reakcjoni­
stów i rewoiueyonistów, zdobywali go Ukra­
ińcy, Denikinoucy, komuniści — wszyscy 
po parę raz*', tak, że Kijów w ciąga roku 
10 raz? zmienił panów.

Poznał K^ów już nietylko walki ulicz­
ne zbrojnyoh wo:rk wewsątrz miast*, ale 
także ostrzeliwanie z armat. Miasto niszcciło 
i rustcsi ło coraz bardziej, albowiem ocze- 
wiście każdomn przewrotowi towarzyszyło 
prześladowanie, wyganianie i wyrzynanie 
jakiegoś „wrogiego" żywiołu — to „reakcyo- 
■ •stów*, to znowu Polaków lub bolszewi­
ków lub „kadetów". Rossyan lub Ukra­
ińców. O obe .e j wige liczebności mieszki ń- 
cćw Kijowa i^o liczebnem wśród niej uslo- 
sunko rauiu n. p. Lsrodowom moint. teraz 
mówić tylko w przybliżeniu. Zwłaszcza za­
sadnicze, choć jeszcze nieznane w szczogó 
łach zmiany musiała w żyuu, wyglądzie i 
znaczeniu gospodarzem miasta wprowadzić 
osta nia dłrgotrwała gospodarka bolszewicka 
— ( kres „ezrezwyczajki", g ło ii i terroru. 
O „dzisiejszym* Kijowie można mówić tylko 
mniej lub więcej prawdopodobnymi domy­
słami, prawdę o nim z ostatniej chwili po- 
zuamy dopiero za kilka dni, gdy zaczną 
pizychjdzić wiadomości z zajętego już 
Kijewa,

L O K A T A .

JAKĄBY OBRAĆ LOKATĘ 
ROZWAŻASZ CIĄGLE NA NOWO:
X. NAD TEK GŁOWY N IE  ŁAMIE,
(A CZŁEK TO PRAW DZIW IE Z GŁOWĄ). 
ON JEDEN Z PlEBWfiZYCH ZA KROCIE 
NABYŁ P O Z Y C Z K Ę  P A Ń S T W O W Ą !

POLACY!
Pamiętajmy o plebiscytacii!

Datki przyjmuje Komitet Obrony 
Kresów Zachodnich, Lwów, plac Ma- 
ryacki I, 10.

Lwów 10 maja 1920.

Fnlendni,.
Ś r o d a :  12 maja.i 
Rzym, kat.: Pankracego.
Gr. kat,: 29 mucz. kiz.
Słowiański: Wszemiła.
Wsohód słońca o godzinie 4 min. 21 

zachód słońca o godz. 7 Jtin. 57 witc*ór.
T er peratara o godzinie 12 w południe

+  13 stopni.

— Dar Narodowy .dla J. Piłsudskiego, 
Wpłynęło do kaśy G ówn gt Komitetu Daru 
Narodowego: 11 brygada jazd] mk, 19.742, 
kor, 10, r ib . 331 kop, 20; zecerzy gazety

„Naród" mk, 265; Helena Gerszew mk. 50; 
Aniela Gorsze?7 mk. 50; Zzrząfi Związku 
Zaw. Pracy miejskiej m st. Warszawy mk 
1341, Dow. pa« u  wojsk kolejowych Nr 2 
mk. 280; K. O J. mk. 180; Kom. gosp. 11 
baonu wartowniczego Warszawr-Cytzdela 
rak. 2188.

— P re iydyum  Namiestnictw! ogła­
sza : Nakładem M n sterstwa spraw wewnę­
trznych ukazał się S k o r o w i d z  d e k r e ­
t ów u s t a w  r o z p o r z ą d z e ń  i o k ó j n i -  
n i ków,  opracowany przez radcę] ministe- 
ryalnego Bomana. HauoMe>a.

„Skorowidz" ten (objętości XVI. — 166 
etr. druku) obejmuje wszystkie obowiązujące 
normy i przepisy, .zmieszczone, począwszy 
cd 1 stycznia 1918 w Dzienniku praw P.P. 
i w Dzienniku ustaw B. P,, w Monitorze 
Tolsśkm, Dziennic u urzędowym Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w Dziennik*eh urzę­
dowych tych Ministerstw w których I, i II. 
iastancyą są starostwa i województwa, wre­
szcie w okólnikach Ministerstwa spraw we 
wnętrsnyeh, a to za lata 1918, 1919 i 1920 
po koniec marca.

„Skorowidz* ułomny jest re d łjg  po- 
,działu, odpowiidającegc zakresowi dział n a  
poszczególnych M nisterstw. — W k>żdym 
dziale ozobne rozdzisły traktu ą o prr-pisaeh 
okupacyjnych oraz przepisach o ło w iu ją ­
cych v b. zaborze austryackim i b. zaborze 
pruskim. Osobny dział traktuje o Samorzą­
dzie i jego etosnnku do poszczególnych dzia­
łów admieistracyi państwowej. Ponadto 
„Skorowidz" zaopatrzony jest w indeks przed­
miotowy oraz alfabetyczny.

Cent „Skorowidza" wynosi 80 (trzy­
dzieści) marek. Zamówienia należy ągłaszać 
pod adręsem: ,M. E. Wew. AdmisM raeja 
Dzienniki urzędowego, Nowy Świat Ni. 69.

— P ięćsetną rocznicę zgonu R a­
faela  obchodzoną uroczyście na całym 
świecie u cei Lwów w środę odczytem zna­
komitego estety Leona hr. Pinińakiego. Od­
czyt, illustrowany kilkudziesięcioma przeźro­
czami, odbędzie się w sali Kasyna i Koła 
literacko - artystycznego w środę 12 b. n 
wieczoram i rg^omadzi Pumy wykwin nej 
publiczności. Bilety wstępu nabywać możn* 
w sekretaryacie Kasy■ a miejskiego, w dniu 
odczytu przy kazie. Dochód z odczytu prze­
znaczony jest na „Tydzień Polskiego Czer­
wonego Krzyża*.

— Z U niw ersy tetu . Dr. Zygmunt Czer­
ny, profesur szkoły realnej we Lwowie po­
wołany został prz >z Wydział filozoficzny Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie na 
docenta języka i literatury francuskiej.

— Tydzień Czerwonego Krzyża. Upra­
sza się Panie, chcące wziąć udział w Zbiórce 
Czerw. Krzyża, by zechciały zgłosić się dnia 
15 maja w biurze przy ul. Bielowski.go 6, 
w piątek, celem oibioru puszek i legitymacyi.

— K oneert w ogrodzie m iejskim
(Pojezuickim) odbędzie się d rś  od 5 —7 po 
piłudaiu. Wstęp bezpłatny. Podczas koncertu 
będą zbierały panie datki na rzecz polskie- 
go „Czerwonego Krzyża".

— Podróż na wschód wzbroniona' 
Władze wojskowe ukazały podwładnym or­
ganom wydawać przepustki na teren opera­
cyjny południowo-wschodni t. j. na wschód 
od linii frontu z dnia 20 kwietnia b. r.

Zarządzeiie to dotyczy więc nowo-zdo- 
bytyeh terenów, a front z dnia 2C kwietnia 
oznacza linię Płoskirów Kamieniec Podolski. 
Wyjazd na wechod od te; linii jest więc za­
kazany.

— Związek ad rokatów  polskich. 
Z powodu nrgłego i nieprzewidzianego wy­
jazdu prelegenta kol. dr. Allcrhanda, wykład 
na dz:ś 11 b. m. zapowiedziany, nie odbę­
dzie się.

— Na Zjazd lite ra tó w  1 dziennikarzy
wyjechali do Warszawy ze Lwowa: Prezes

Towarz. dziennikarzy polskich Bronisław 
Ltskownicki. prezes Koła liter.-artyst. dr. 
Aleksander Vogel. prezes Zrriązku literackie­
go Staaisław B ssoweki, sekretarz Stanisław 
Maykewski, ZygmuntFryling, Karol Kuchar­
ski, Henryk Zbierzchowski, Antoni Krzywy 
1 Antoni Lech,

— Chochlik lwowski. Pod tą nazwą 
otwiera Ludwikowski z dniem 15 maja te­
atrzyk letni w Ogrodzie Kościuszki (.Poje- '  
zuickim).

— P . Karya Bogdnnowiczówna, u* 
tystki operetki w Teatsze miejskim we Lwo­
wie, ustępuje ze sceny z koińcem sezonu. 
Ustąpienie tej tak bardzo łubianej przez pu­
bliczność nrtyslki wywoła niezawodnie po­
wszechny żal.

— Bada szkojna okręgowa w K a­
m ionce stram liow ej wzywa nauczycieli 
szkół powszechnych, którzy przed 1 listopa­
da 1918 pełaili obowiązki służbowe, oby przed 
25 maja 1920 zgłosili się do służby, gdyż 
po tym terminie przyjęci nie będą,

— Panie, która wzięty do rozssrzeda- 
nia bilety na wieczór taneczny „Czerwone­
go Krzyża* (w dniu 16 maja) raczą łaska­
wie odesłać pieniądze, ewentualnie nieaprze- 
dane fci'ety, lajdalej do 15 b. r* wieczo­
rem, na ręce Ireny hr. JLamezan-Saiins ul. 
Cfirzsńow8kiej 1. 5.

— „Nasne Zdroje*. Daia 15 b. m. 
ukaże eię znowu po kilkuletniej prrorwie 
pismo „Nasze zdroje", orgap Polskiego Związ­
ku Zdrojowisk, Uzdrowisk i Kąpielisk Mor 
skich, „Nusze Zlroja* drukowane będą w 
tysiącach egzemplarzy i rozsyłane po całej 
Polsce.

„Naare zdroje* kontynuować będą tra- 
dyeye służenia rczwujowi naszych piękaych 
zdrojowisk i letnisk nietylko w Mtłopolsee, 
lecz w Polsce całej, beaą popierały każdą 
akcyę w kierunku odbudowy zniszczonych 
w czasie wojny zdroiorisk rodzimych.

Dwutygodnik „Nasze zdrcje* wycho­
dzić będzie we Lwowie, a naczelnym reaa 
ktorera pisma został p. Stanisław Zachsria- 
siewicz.

Komitet redakcyjny tw eną pp.: dr, Ka- 
liksi Krzyżanowski, prnf, dr. O to Nadolski, 
prof dr. Witold Nowicki, dr. Tadeusz Pra- 
c l 1, dr. Antoni Sabatowsb;.

Bedakcya i Administracja pisma będą 
przy ul, Chorążczyzny 1. 31. T m też nadsy­
łać należy wszelkie prenumeraty i zamówie­
nia na ogłoszenia,

— (b) Zbieg. Trzyletni Genio Szatyń- 
sk', syn Maryi Szatyńskiej, wydalił się wczo­
raj rano z domn i d wieczora nie powró­
cił. Dziecko ubrane było w czarny płaszcz, 
bnciki i kapelusz.

— (h) K tr l i ie ż e .  Z zamkniętej stajni 
przy ul. PijiU w  1, 66 skradziono minionej 
nocy znaczniejszą ilość artykułów sptżyw- 
ezycb, cwa kożuchy i podbicie na futro war­
tości 6500 kor,

P Markusowi Hemochowi skradziono 
z mieszkania pny  ul. Legionów 31, płaszcz 
męski. W dwie ̂ oduny później poszkodj- 
wtn.r odnalazł go, lecz już na łv?ie han- 
dlarza na pl. Solskich. Eledztro w sprawie 
tej kradzieży w toku.

P. Bernardowi Aderswi. kupcowi, skra­
dziono na dworcu głównym portiel z 400 
markami, czekiem a a . na 5000 mar. i do­
kumentami

Zygmunt Grabowski, lat 16, z Krako­
wa, po jednegodzintej pracy w biurze p< 
Sobolewskiego przy ul. Jagiellońskiej — 
skr dl 115 sztuk Kuryera Krakowskiego 
i zbiegł.

Bozalię Pychową aresztowano za kra­
dzież b itli’ny wartości 2000 kor na szkodę 
p. Maryi Kuczcwej, zamieszkałej przy placu 
X soiora 12.



Oskara Dawida Schwarza, lat 17, uję­
to na j Iscu 0  (łochowskich w chwili, gdy 
usiłował skraść pugilares z większą gotówką 
p Maryi Kwiatkowskiej, nauczycielce

— (h) T rzeci Maja w Jąnowie obok 
Lwowie Ki ł  T. S* L, w Janowie, wraz 
z grone n nauczycielskiem tamtejszej szkoły 
lulowej, urządziło w niedzielę, 2 maja, uro­
czysty obchód wiekopomnego aktu Konsty- 
tucyi Trzeciego Maja,

Po południu, o godz. 6, w pięknie « 
dekorowanej sali ursęłu gminnego, < dbył się 
uroczysty obchód. Uroczystość zainaugurował 
pięknem przemówieniem ks, katecheta Józef 
bmaczniak, poesem nastąpiły chóry i dekla- 
macye dziatwy sxko’nej, pięknie wykonane.

Obrazek sceaiczay „Trzeci Maja* ode­
grała dziatwa szkolna z wielkiem przejęciem 
i zrozumieniem, wyuczona bardzo pięknie 
przez taaczycielkę p. Zofię Luczakowską.

Odczyt o Konstytacyi Trzeciego Maja 
wygłosiła nauczycielka p. Konstancy a Sobul- 
ska — obchód zakończono odśpiewaniem 
„Roty* Konopnickiej,

Następnego dnia o godz, 9 rano odby­
ło się uroczyste nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym, po którem nastąpił pochód przez 
miasto przy śpiewie dziatwy szkolnej,

— Rozpisanie konkursu . Wydaiał 
Tow, śpiewackiego „Eeho* w Krakowie roz­
pisuje niuiejszem konkurs na najlepszy utwór 
koneertowy świecki, opracowany ta  chór 
męski „a capella*. Temat i objęteść utworu 
dowolna, te^st ma być zaczerpnięty wyłą- 
canie z polskiej poezyi, O nagrody, a to : 
pierwszą w kwocie 1.000 Mk, drugą 750 Mk
i trzecią 500 Mk, jakotei dalsze w formie 
zaszczytnych odznaeień ubiegać się mogą 
jedyni" kompozytorem e polscy,

Utwory nadesłane na konkurs muszą 
być oryginalne na ładnym konkurs;e nie 
nagrodzone, nieogłoszone drukiem i przez 
ładne Towarzystwo śpiewackie dotychczas 
nie wykonane.

Nagrodzone lub teł zaszczytnie odzna­
czone utwory stają się własnością Towaray- 
stwa na praeciąg dwóch lat, licząc od dnia 
ogf sieni* wyniku konkursu w dziennikach 
polskich i a e mogą być w tym czasie przez 
autorów ogłaszane drukiem lub wykonywane 
przez inne Towarzystwa śpiewackie. Pocz­
tem zastrzega s bie Towarzystwo prawo wy 
konywania nagrodzonych utworów na pro- 
dukeyach własnych oraz prawo ogłoszenia 
tych utworów, drukiem w śpiewniku reda­
gowanym przez Krakowskie „Echo*, wzglę­
dnie rozpizania dla swej biblioteki, bez spe­
cjalnego zezwolenia autorów, takłe i po 
tym terminie. Utwory zaopatrzone w godło, 
do których naleły dołączyć zamknięte ko­
pert] z nazwiskiem i adresem autora: nad­
syłać; nalały jako przesyłki polecone pod 
adresem: Radca Maryan Fontsna prezes 
„EcL * Kraków, al, Krupnicza 14 III. p. 
najpóźniej do daia 1 lipca 1920, Utwory 
nieaagrndzone odebrać będzie moina pod 
tym samem adresem do końca listopada 
1920 nieodebrane w tym terminie utwory 
staja ei^ własnością Towarzystwa Skład ju­
ry konkursowej ogłoszony zostanie < po­
czątkiem lipca 1920 r. Za wydaiał: Mary n 
Kietnik m. p. sekretarz M atyan lontana  
m. p, prezes.

— Zjazd właśelc 41 drukarń . Gazeta 
Poniedziałkowa pisze: Przez dwa dni mi 
nione obradował w Warszawie zjazd wła­
ścicieli drukarń z Kongresówki i Małopolski. 
Radzono nad iywotnymi sprawami przemysłu 
drukarskiego w Polsce. Po refer ic e Hur- 
kiewicza uchwalono powołać do ijc ia  ogól­
ny polski związek właścicieli drakarń. lito- 
grtfij i introligatora!. Na zieździe zeDrano 
7.240 marek na plebiscyt i 7.400 marek na 
Żołnierza Polskiego.

— Kolonia d la dziennikarzy. Mini­
sterstwo b, dzielnicy pruskiej wyjednało 
kredyt na urxądi«nie kolonij letnich dla 
dziennikarzy i pracowników pióra w Poznań- 
skiem. Kolonia ta ma być nriądaona na 40 
osób w Kartunch lab w innej miejscowości 
w zależności od znalezienia odpowiedniego 
budyaku.

— P ieluszki d la  W ęgier. Pułkownik 
Codoll Emerlon. na ielmk misyi Czerwone­
go Krzyia w Budapeszcie w ócił się do ko­
biet amerykańskich o wysłanie [do Węgitr 
200.000 pieluszek, w szpitalach bowiem bu 
d p szteńs'.ich l i ła  dzieci owinięte w same 
tylko gazety.

— H ebw ls.aya lokalu S la b u  z ie ­
m iańskiego. „D .ennik arzędowy kemisa- 
ryatu raąlu na m Warszawę* ogł»s’a. łe 
1 kii Klubu Zt, mańs keg)  w hotelu Euro- 
pi-jsk m w Warstawie, ponieważ stwierdzono.
i i  odbywły s ię  w nim g rr hazsrdowne, 
został zarekwirowany i oddany do dyspoiycyi 
departamentu dla spraw morskich.

— Zawieszenie dzienników n iem ie ­
ckich. At do odwołania nie wolno w Alza­
c ji i joti.ryigii wychodzić d ies ni tom nie­
mieckim,

-— Sprostowanie. W ogłoszonym we 
wczorajszej Gazecie LwowsUej na stronie 4 
elegramie generalnego Delegata do Naczel­

nika Państwa, zaszła pomyłka, W ostatnim 
wierszu po tłowie „sercach* opuszczono wy­
raz „mieszkańców*.

— Ra Jtoi) plebiscytow e złołyło Ka­
syno i Kcło lit. art, w Komitecie obrony 
kremów zachodnich 656 Mp. i 87 kor, 50 h. 
z donrowolnych datków składanych po ze- 
szłotygodniowych prelekcyach na temat ple­
biscytowy.

— (Koby przybyw ające z zagranicy 
oraz z teryiorjów obecnie oswobodzonych 
przez Wojska Polskie, zechcą jawić się w 
Ruszacie pnsowym D. O. U. Lwów, ul. 
Wałowa 16, II. p. (w godzinach od 10 -1 2  
popołudnie), ______

— Rozdział sacharyny. Z powodu za- 
iządzenia wł<dz skarbowych, dalszy rozdział 
sacharyny wstrzymany ał do odwołania. L i- 
dwik Hoszowski, hurtownia monopolu sztu­
cznych środków sl;diących.

R epertuar T ea tru  m iejskiego.
Wj  wtorek, 11 maja, o godz. 7 wie­

czorem, po raz pierwszy „Południca*, dra­
mat w 2 aktach Leopolda Sttffa z pp. Żmi­
jewską. Weraicz, Kwiatkiewiczową, Gkorni- 
ckim (25 letni jabilensz), Bydienskim i Ko­
złowskim w rolach głównych,

W środę, 12 maja, „Opowieści Hoffma- 
aa“, oaera Offenbacha,

W czwartek, 13 maja, o godz. 3 20 po 
południu po raz szósty „Sekretarzyk czy pan­
na*, komedya w 5 aktach Zofii Wojna­
rowskiej.

W czwartek, 12 maja, o godz 7 wie 
czorem, ,R 'ce skość wieśniacza*, opera w l  
akcie Mtscagniego; „Pajace*, opera w 2 
aktach z prologiem Leoncayalla,

P o lsk ie  Towarzystwo Filologiczne 
odbyło swe posiedzenie w poniedziałek, na 
którem p. dr. Wt. Śmiałek odczytał rzecz 
p. t, „Traktem dawnego kultu Westy*,

W piękną s u  tę stylistyczną uięta pre- 
lekcya przypomniała słuchaczom główne za­
rysy odwiecznego kultu najświętszej bogini 
Rzymu i ustroju atriuM Festae tego pierw­
szego klasztoru, w którym siedmioletnie- 
dziewczątka iegnały sie u progu z iicien., 
jego nadiiejanii i radościami, Otoczone po­
wszechną czcią, odznaczone zaszczytami pro­
wadziły pocępue śycie w zamkniętych mu 
rach, oddane ełaib e dokoła świętego ogni­
ska, którego wygaśnięcie poeiąg.ło za sobą 
karę chłoaty nu opieszałą służebnicę bogini 

Największym atoli grzechem był wy­
stępek przeciw ślubowi czystości. W razie 
gdy mu s'<ę Westalka sprzeniewierzyła zako­
pywano ja iywcem na „polu straceńców*, 
a jej uwodaiciel ginął pod rózgami. Historya 
pnekazała nam dwanaście podobnych wy­
padków, lic>ba ni' wielka, jeśli się ją rozłoży 
na tjbiącletnie wi d «nie Rzymu.

Z r. 864 po Gtir. mamy ciekawy napis 
w którym przeorysza Westalek otrzymuje 
najzaszczytniejaze epitety. Jednakie imię jej 
zostało starte.,.. Go mogło być tego Dowo­
dem? Widocnuie po wyryciu tego napisu, 
Westalka prpełniła jakiś czyn, za który pa­
mięć jej skazano na zagładę. Prelegent do­
myśla się, ii występkiem tym było przejście 
na . hrześciańst^o,

W dyskuayi zabierał glos p. F Landow­
ski, podnosząc pewne wątpliwości co do ar­
gumentów prelegenta, nie widzącego moili- 
wośei złamania ślubów wesialskich. Po prze­
mówieniach prof Witkowskiego i prelegenta 
zamknięto posiedzenie. (P)

Kazimierz Okornieki.
(Dwndziestopięcioleelu pracy scenicznej)

Gzyiby istotnie ten wesoły, często ło­
buzowaty na scenie, rkior, ktorego zwykło 
się nw*iać za bardzo jeszcze młodego, móg* 
obchodzić jui 2 5 -scie pracy scenicznej? 
Kto zna tylko ze sceny Okornickiego, musi 
tak zapytać. I to jest największą pochwałą 
dla artysty. Bo naprawdę kaide jego poja­
wienie Bię wśród kulis praynosi z sobą ja­
kiś powiew młodości, tycia, hamoru, które 
są zdije się przyrodzoną cecoą jego talentu. 
A jednak ten doskonały Birbancki (w „Do- 
ływociu*), lekkomyślny Wicek („Wiuek i 
Wicek), elegancki i sprytny Jerzy („Kon- 
trolor wagonów sypialnych) i przedstawi­
ciel tylu miłych postaci z licznych lekkich 
komedyj naszych i francuskich — jest jui 
jubilatem.

Niestety, ale muszą się o tern do­
wiedzieć wielbicielki talentu jego, które wyo­
brażają sobie, te Okerticki ma lat najwyiej 
trzydzieści kilka i po cicho wzdychają do 
niego, No, ale nie jest zresztą tak bardzo

siary, urodził się bowiem w 1876 i to we 
Lwowie, więc niektórzy wiedzą w jakim jest 
wieku. Zresztą męiczyzna — jak ktoś po­
wiedział — strrzeje się domefo po pięć­
dziesiątce, a kto ma taki temperament, jak 
Okornieki, teir. później, Więc nie ma co z 
ialem myśleć o tein, locz cieszyć się, ie ju­
bilat (kochany Okornieki sam się pewno u- 
śmiecha n> dźwięk tego słowa) w pełni sił 
jeszcze będzie święcił złote gody na scenie 
lwowskiej, czego jemu i teatrowi tyczyć 
należy.

Scenie lej dobrze się przysłużył. Po 
wstąpieniu do teatru krakowskiego za c(y- 
rekcyi Fiwlikowsk -g# w lb95, gdzie de­
biutem swym w „Przed ślubem* Zalewskie­
go zwrócił od razu na siebie uwagę, prze­
nosi się do Pozncnie, skąd N, Młodiiajow- 
ska angażuje go do teatru wileńskiego. Przez 
aześ^ h t  gra w Wilnie, wysuwając się t a  
czoło zespołu i zyskuje gorącą sympaty? 
krytyki i publiczności. Tęskai jednak do 
rodiiant-go Lwowa i pragnie do niego,, po­
wrócić. Diatego tei, gdy dyr. Heller przy­
syła mu propozycyę pr>enieeie>>a się do 
nas, rzuca wybitne swe, stanowisko i wyro­
bione stosunki w Wilnie i przybywa przed 
jedenastu laty do nasaego miasta.

Ju i pierwsae jego występy na scenie 
lwowskiej w roli Broocktera („Gałowiek, 
który redagował gazetę") i Jerzego („W Sie­
ci*) wykazały, ie  to cenny nabytek. Wtedy 
tei podpisany, który zaczynał karyerę refe­
renta teatralnego (Boie, to i ja wnet będę 
jubilatem!) podkreślał jego zdolności i prze­
powiadał mu znaczną karyerę. Tak się tei 
stało. Okornieki pracą swą i zdolnościami 
wyrobił sobie pierwsze rzędne stanowisko w 
lwowskim teatrze w zakresie ról lekkiej ko- 
medyi a ponadto w repertuarze dramaty­
cznym. Trudno wszystkie te role wymieniać, 
bo byłoby ich bardzo wiele, za duio zajęły­
by miejsca w pizygodaym artykule. Znamy 
je zresztą wszyscy, pamiętamy dobrze i ce­
nimy za nie artystę, który w każdą stwo­
rzoną przez siebie kreacyę wkładał duio 
pomysłowości, pracy talentu.

I  jeszcze inne zasługi posiada Okor- 
nicki. od blisko sześcin lat jest reżyserem 
i przez ten czis przygotował przeszło 65 
sztuki Eto w;e, jaka to praca, ile wymaga 
twórciego zmysła, zapała, wniknięcia w do 
cha dzieła, taktu, ten ocenić potrafi j -j owo­
ce. Poświęeał się jej tet ciłlnwicie i zawszą 
wychodził obronną ręką, co tem więcej pod 
kreślić teraz nalciy, w czasach dezoiganiza- 
cyi i odpadania najlepszych Bił z naszego 
zespołu. Okornieki wytrwał t e  stanowisku, 
nie opuścił sceny lwowskiej i czeka lepszych 
czasów, Oby się ich jak najarędsej doczekał 
a wtjdy praca jego tzysLi. Większe pole 
do popisu a i talent jego wystąpi w' jaśniej- 
siem świetle Bardzo donry aktor, zdolny 
reiyaer, uczynny kolega, jubileusz swój świy- 
eić dziś b?d>:e w tem ugólnem przekonaniu, 
ie spełnił dobrze swój obowiązek, za co na­
leży mu się wdzięczność i uznanie.

Artur ttehrdd»,

Zjazd literatów .
W dniach 12, 13 i 14 maja obradować 

będaie w Warszawie Zjazd literatów polskich 
Zapowiedziało dotyenczas udział w tym Z-ie- 
ździn kilkuset piaaray z całej Polski, zgło­
szono tei szereg referatów o cbarakterae 
organizacyjnym i teoretycznym. Według uło­
żonego przez komitet organizacyjny progra­
mu, Zjazd będzie otwarty dnia 12 maja 
o godz nie 11 przed południem łącznie z 
równocześnie odbywającym się Zjazdem dzien- 
n karzy w sali Rady miejskiej w Ratuszu. 
Po powitaniu zebranych przez. rez, Ignacego 
Balińskiego, oraz przemówieniach prezesów 
komitetów organizacyjnych Ztazdów, jakotei 
reprezentantów Rządu, instytucyj społeczny h. 
naukowych i kulturalnych — zostaną obrane 
oddiielne prezydya dla obu Zjazdów. Z kolei 
rozpoczną s'ę obrady według porządku dzien­
nego, w którym na pierwszem miejscu po­
stawiono: sprawę akademii literatury (ref 
St, Żeromski) i związku zawodowego litera­
tów (ref. L Skoczylas),

W drugim dniu obrad (poes. o godz, 9 
rano) omawiany będzie projekt prawa autor­
skiego według zarysu prof, Zol<t wraz z 
wnioskami dodatkowymi p. St. Pieńkowskie­
go, projekt rady artystycznej, księgarni ua 
kładowej związku, oraz kwestya propagandy 
sztuki polskiej za granicą.

W trzecim dniu Zjazdu przedstawione 
zostanie sprawozdanie sekey: z referatów, 
zgłoszonych na Zjazd, oraz przedstawionych 
t a  plenum. Po południu tegoi dnia odbędzie 
się wspólne posiedzenie Zjazdu literałów ze 
Zjazdem dziennikarzy,

Na Zjazd zgłoszono następujące referaty: 
1 Anonim. Projekt wypnszcienia 50 

murkowych rkcyj Związku zawodowego lite­
ratów, 2. Kia. Bartoszewicz: Słowain polski 
literacki, 2. Zofia Prze—>ska: O prawie au- 
iorskiem i puściźjiie literackiej, 4. M, Dą­

browski: Byt literatów recenzentów, 5. Jul 
Dicksteinówna i Wincenty Rzymowski: a) 
w sprawie języn  i b) O stosunkach litera­
ckich z Włonhami, 6, St. Dzikowski: Zdzi­
czenie literatury i życia, 7. dr. Józ. Flach: 
Czasopisma literaekie, 8. Fr. Bawita Gawroń­
ski: a) Memoryał w sprawie nieza^einej i 
spokojnej pracy twórczej literatów, b) Wnio­
sek n s rawie zawodu drukarskiego, 9. Miecz, 
Gai usz: O polstość języka polskiego, 10. 
K. Irzykowski: a) W  aprawie krzewienia czy - 
stośei języka polskiego, b) o podniesieniu 
działu sprawozdań literackich w prasie, c) 
w sprawie ś. p. Stanisława Brzozowskiego,
11. H, Jaezklewicz: Sztuka a społeczeństwo,
12, Dr. Kosmowska: Potrzeby i braki naszej 
literatury popularnej, 13. Dr. Stanisław Lam : 
Działalaość Ministerstwa kultury i sztuki, 
14. M. C. Przewćsks: Dom literatów. 15. Lu­
dwik Stasiak: Emerytury. 16. M. Szulisław- 
>ki: Projekt powołania bezrobotnych litera­
tów jako zecerów w drukarni Związku za­
wodowego, 17. Alina Swiderska: O twórczo­
ść'. 18 Maciej Szukiewicz: Język a pióro, 
19. J. Wojnarowska: Sztuka a proletaryat.

Z MUZYKU.
Na cele dobroczynne „Ogniska nauczy­

cielskiego* wykonał prof. Wacław Kochań­
ski we środę 5 b. m, w sali Tow. muzy­
cznego obczerny program, którego część nie­
zawodnie najbardziej atrakcyjną stanowił 
G moll koncert Bracha, utwór dla wirtuozów 
„par excullence* popisowy, Interpretacyi tego 
artysty nie brakło — jak się było moina 
spoaziewsć po prof, Kochańskim — teczni- 
cznej brawury, niespodzianką! dla wielu słu­
chaczów równiei nie był ten, towarzyszący 
zwłaszcza ustępom w szybs.em „tempie*, ner­
wowy niepokój, który tak często charaktery 
żuje — n'e działając wcale dodatnio — grę 
koacertamta. Gdyby ją Opatrzność lub nie­
złomna wola artysty chciała obdarzyć pe- 
wnem „quantum* saokoju, walor wszystkieh 
•opisów prof. Kochańskiego wsrósłby w dwój­
nasób. Szczególnie w „Finale* koncertu 
Brucha niepokój ten zacierał kontury rytnr- 
ki, a niejednokrotnie wpływał nawet u jem A e 
na dokładność pas&iów. Wszak najszybsze 
tempo, werwa, najbardziej ognisty tempera­
ment dadzą się zawsze pogodzić z tym tak 
zwanym „olimpijskim* spokojem, który sta­
nowi zasadni ezą cechę eharaktorystyczną gry 
prawdziwie wielkiej, imponującej słucha­
czom ...

Jeisli więc wykonanie koncertu Bracha 
nie dopisało w całości, to z Wysokiem natc- 
miast nsaaniem wyrazić się wypada o inter­
pretacji innych mniejśzych w swych rozmia­
rach utworów. Do tjeb  z dicx*m Bracha 
fantazyę na temat hebrejski „Kol Nidie!*, 
a przedewBiystkiem Krsislera „Gapriee vien- 
nois* i „Liebesfreud* kompozycye czaru­
jące w chaienterze typowo wiedeńskim. 
Sporo piątnego tonu na strunie „g* wyka­
zał nrof. Kochański w stylowo odegranem 
„A>r“ Bacha, a duio Dłiskotliwyeh, olśnie­
wających sztuczkami skrzypcoweml efektów 
w swej bardzo umiejętnie ułoionej parafra­
zie na temat z opery Bizeta „Carmer*.

Z akompai iamentn — zadania trudne­
go i niewdzięcznego — wywiązzła się do­
skonale, jak zwykle, p, Helena Ottawowa.

Zaznaczyć należy, ie pub,;czność za- 
pełaiła tym razem szczelsie salę koncertową, 
ehociai dochód z tei pr. dukcyi przeznaczony 
był n a  c e l e  d o b r o c z y n n e . , , .

*

We czwartek 6 b. m. odbyło się ć . i -  
czeni.e popisowe uczniów Inatytutu muzy­
cznego pozostającego pod kierownictwem dyr, 
E. Waltera, k trego  odczyt „o Haydnie, Mo 
zar-ie i Beethoyenie* poprzedził produkcje 
uczt id". Popisywały s;ę klasy fortepianowe 
pań: M Zareub anki, dyr. A. Niemeutowskiej 
i N. Kwiecińskiej, oraz klasa skrzypcowa 
prof T. Mayera,

Uczniowie wykonali program złciosy 
z utworów powyżej w mień ouyeh klasyków 
■ienagansii nad wrgiedem rytmu i techniki, 
Rezultaty naaki w Instytucie muzycznym, 
prowadzonym sumiennie i tm ;ej LtL’e są więc 
pokaźne a gra wt bitnych talentów, jak n. p. 
młodziutki Juliusz Ghajes i Bensdykt Wit- 
tlin podnioała koraystne wrażenie tych po­
pisów. Bardzo o  prawnie grali równiei pp.: 
Hawliczkówns, Landauówna Fabia.ćwns, 
Nusnbrecherówna, Jaskólski i Goldfrucht, ą 
w k ln ie  skrzypcowej p. Millerówna,

I r .  Neuhauser.

POLACY WE WŁOSZECH.
N e a p o l .

Wiosna jui w cafej pełni objęła zie­
mię, było słonecznie i ciepło, pod tym tei 
znakiem wyjechałam s Rzymu przybywając



do Neapolu o godzinie 5 * wieczora, W po­
dróży tej poznałam miłego kapitana ber«a- 
glierów Giorgio Skanderberg Mussacchio, li­
terata i jonrnalistę. który w roku 1917 ran­
ny w walkach na froncie au*trya"kim otrz/- 
nuwizy czterdzieści dwie ran szrapnelowych 
w nogi, po odbytej drogiej operaeyi w Me- 
d;olan>e j^cbal po idrowie do Sycylii obie­
rając sobie Catanię xa miejsce odpoczysku.
Z wyraźnymi śladami cierpień na twariy, 
był przedmiotem opieki wsiystkich pasaże­
rów, mnie łaś jako „siostrze miłosierdzia* 
przypadła rola pielęgniarki. Czyniłam to x ca­
łą sympatyą dla młodego cxłowieka, którego 
wojna uczyniła zależnym od dotkliwych 
cierpień.

Zajechawszy do hotelu „Patria* posta­
nowiłam xamieaxkać na tych kilka dni w pen­
sjonacie a w cxem dopomogła mi panna Do­
ra Steinman, Angielka zajęta w tacy1 zoolo­
gicznej w Aquarium, Nie mogę pomi»ąć jej 
niezwykle dobrego serca jakie mi okazała xa 
moim prxybyc:em do Neapolu, opiekując się 
m tą  od pierwszej chwili. Zamieszkawszy u 
rodiiny Cobuzzi na Chiatamone koło zatoki, 
czułam się jak w domu. Byli oni wszyscr 
dla mnie bardzo dobrzy i z przyjemnością
0 tern wspominam.

Dnia 27 rano udałam się do syndyka 
w municipio w sprawie mojej osobistej. 
Przydzielił mi oficera, w którego towarzy­
stwie zwiedziłam miasto, nie tracąc czasu 
i a  kięcenie sięji błądzenie po mniej znanych 
mi ulicach W południe tegoż dnia byłam 
z wizytą u Duców Caraflów, otrzymując za­
proszenie na obiad wieezorem. W między­
czasie zwiedzałam miasto i odwiedził* m 
mo:ego chorego towarzysza podróży, Był 
wypoczęty, cerę miał lepszą, odzyskał humor
1 wyraził ochotę spaceru nad morzem, Spo­
żywszy lody, wspaBiałe „Cassate*, przeje- 
chal.śmy arterye miasta, wydostając się na 
iławne Caracciolo i Partenope, skąd widok 
zatoki morza, Sorento i Gapri przeszedł mo­
je oczekiwania. Mimo, że mi to wszystko 
znane, stałam jak pr«ed bajką wyczarowaną 
x opali i ametystów Daien był trochę ehło- 
dny, od morxa szedł wiatr, ale roztoczone 
cada przedemną kazały mi zapomnieć o 
wstystkiem. Wrzucamy morzn parę aoldów 
jako zaklęcie na rychły powrót, -..wysłucha­
wszy sławiej serenady „Soreito* i poże­
gnawszy mojego chorego przyjaciela, .wróci­
łam do domu, tern więcej, że miałam się 
udać do pałacu Duców.

Na parę minut przed ósmą poszłam 
do pałacu Cartffów ; lokaj wprowadził mnie 
do biblioteki, gdzie zebrana była rodzina 
Carafów.

Duchessa d’ Andria e Casteldelmonte 
Eurica Caraffa, autorka przepięknych i wiel 
kiej literackiej wartości nowel p. t, „Fayola 
Gumuni e Meraygliosd* iesż niezmiernie mi­
łej i ujmującej postaci. W żałobie po matce, 
w aureeli siwych włosów zdaje się zeszła 
z portretu, podobna swoim prababkom, któ­
rych podobizny szeregiem wiszą w galeryi 
Caratów, Duchessa. jest kobietą bardzo pię­
kną wieku średniego. Duea szanujący nie­
zmiernie tradycje swojej rodziny i przesią­
knięty niemi, zaznajamia mn:e z genealog, 
swoich przodków. Dwie młodziutkie córki 
duców Wittoria i Biatca, trzecia zamężna 
Lingi«08te Decillis zamieizkoje piękny pałac 
w Torre Anunziata, Syn jedsak Antonio 
ożeniony z eon. Fiam^tta ni obecny, był to­
warzyszem nissej podróży w misyi włoskie 
z Krakowa do Waro*y.

Bianca jeszcze dziecko, lat czterntście; I 
starsza jej siostra Vittoria, zamyślona, ską­
piona w sobie, z oczyma jak u wylęfcnioaej 
gazelli, mówi szeptem i jakby z obawą, 
Zatopiona od rana do nocy w dxieła"h ja­
kich biblioteka Caraffiw posiada tysiące, 
oprawnych w biał, pergamin, studyuje lite­
raturę i języki. Mówi biegle po francusku i 
łacinie, Ma mądre łagodne spojrzenie i jest 
najlepsżym przyjacielem swego brata, stara­
jąc się mu dorównać intelbktem. Wycho­
wana w zasadach domu Carafów stanowi 
niezwykle oryginalny typ kobiety „uczone 
go* a jednak posiadająca ogromną dozę ko- 
jieeego wdzięku, Spojrzenie jej mówi o szla- 
ehetnem i dobrem sercu, które mieszkańcy 
Neapolu ziają dobrze.

Z uderzeniem godziny ósmej otwierają 
się drzwi biblioteki i przechodzimy przez 
szereg pokoi do sali jadalnej. S ół zo­
stawiony lśnił się od krzyształów, od bły­
sków sreber. L*mp? przyćmiewały abażury, 
wyobrażające kieliehy białych kwiatów, od 
-Bnych ścian szło ciepło refleksów, śetdkiem 
itołu las mimoz w kryształowych żardinie- 
raeh jak pod linię rónnych, a wszystko ra­
zem czyniło jakąś senną bajkę o kryształo­
wych pałacach, Po obiedzie, na którem nie 
brakło toastów na cześć Polski, przsszliśmy 
do galeryi i sali pamiątek rodzinnych. Już 
x« samym wejśc;em do domn Carafów mo­
żna było wyezytać słowa „Tu mieszka sztu­
ka, wiedza i intellekt*. Djea zaznajamia 
urnie z portretami Bwoich przodków, jest 
tam : 11’Oria Pamphili, pomiędzr innymi wy­
bitny rysami portret Pawła I V .  papieża, z 
cinąae eBnto. Papież Paweł Cirafia jest chlu­
bą rodziny D’Andria,

Na ciarną kawę, którą podano w bi­
bliotece. przysiło kilka zaproszonych osób, 
przyjaciół Duców, Był t i  prz^m ły wieczór 
wśród atmosfery wykwintnej i jakby mięk­
kiej Uroku i ciepła dodawały palące się 
polaua na starożytnym kominku i szczera 
słodycz pani domu, która ze zwykłą erbie 
prosto*ą i n sową powagą, umiała g sci 
swoich wytworną nająć rozmową. Pałae Di- 
eów Carafów opus Cs*lam z wrażeiiem nis 
zwykle miłem i iwpat*cxaem.

Dzień aa-tępuy poświęciłam sprawom 
wywiadów w szpitala o stozniku do Pola­
ków, zwiedzając przy'em miasto i jego oso­
bliwości.

Dnia 28 lutcgo złożyłam wizytę gene­
rałowi Amelio w Oorpo d’Armata. Przyjął 
mnie xwfsxuk«ną graeeznośiią, a poznawszy 
cel mojej wizyty, zaraąda ł jak na dalej idące 
ułatwienia dla n*u;e w zwiedzania szpitali i 
insłytucyj wojskowych. Przydzielając mi ofi. 
cera dla op<eki wyaał do szpitali telefoni 
czne rozzoriąśienta w kwestyi zwiedzania, 
żegnając mnie niezwykle uprzejmie. Kurtsa- 
zyi, z jaką oficerowie najwyżsi aawet sto­
pniem są względem kobiet, mógłby poia 
zirościć aiejeden Europejczyk, 

fOiąg Sal***
Bronisława Rychter Janowska.

Kraków Naczelnikowi Państwa.
Kraków. Prezydyum miasta Krakowa 

wysłało na ręce Naczelnika Państwa nastę­
pującą depeszę:

„Imieniem miasta spieszymy donieść, 
że wiadomość o zajęciu Kijowa przez nasze 
wojska pod wodzą Naczelnika Państwa przy­
jęła ludno >ć Krakowa entuzyastaczaie widząc 
w tern niezbity dowód potęg. Państwa i wielki 
zapał armii, która tak niedawno zorganizo­
wana zdołała dziś pod świetnem dowództwem 
•kochanego swego Wodzu, pierwszego Mar­
szałku Polski stanąć aa wyżynie bohaterskich 
obrońców Ojczyzny w walce o wolność i 
swobodę uciśnionych ludów na wschodzie 
Cześć wielkiej armii! jej Wodzowi, Naczel­
nikowi Państwa!

Paskarze.
Kraków. Dzienniki donoszą, że na 

skutek telefonicznego zlecenia policyi pań­
stwowej w Rzeszowie, władze tutejsze zare­
kwirowały na dworcu w Ki*kowie wagoi 
naładowany marmoladą, śliwkami, maBłem i 
wyrobami tytoniowymi, Aresztowano 2 pa- 
skarzy, którzy konwojowali ten wagoi,

Psźyczka krakowska.

Kraków. Celem pokrycia wydatków na 
żywność w miejskich zakładach hnmanitar- 
nreh uchwaliły onegdaj połączone sekeye 
Bady miejskiej zaciągnięcie pożyczki w kwo­
cie 30,00.000 kor.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Z przem ysłu naftowego. Z Droho­

bycza donoszą: Ur.ąd dnektora akcrjnego
Towarzystwa dla przemysłu oleju skalnego 
(Famto. i Spółka) obejmuje zaany przemy 
słowiec naftowy p. Maciej Wolfeld.

P. Maciej Wolfeld in z iy  jest jako 
wybitiy i wytrawny znawca przemyciu na­
ftowego.

Składki na Górny Slązk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto­

warzyszenia urzędników i fnnkcyonaryuszy 
Administracji politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym, ciąga na rzecz po­
mocy dla ofiar górno - śląskich naBtępnjąee 
składki:

(Ciąg dalszy)
Woliński 20 koron, Winnicki 10, Pa- 

natowski 10, Gruszecki 5, Unolt 10, Dyliń- 
ski 4, B am ński 5, Lisowski 20, Jakubowski 
10. Lorscłtówna 5, Pieracka 5 Belinówna 5, 
Smółkówna 5, Dymińska W, 5, Wanda B eń- 
kowska 5, Franciszek Babiej 4, Jadwiga 
Neuster 4 Karol Mglej 20 Jan Osuchowski 
80 kor,, Władysław Tupolnicki 30 Eugeniusz 
H*mmer 2», Władysław Zaczyk 30 kor., dr 
Fryderyk Zoll 30, Jahoer 10, Kawecki 10, 
Stef nowicz 10, Biłyó 10, Stanisław Rzepiń­
ski 10, Majchrowicz 10, Dolnicki 10, Wi- 
twicki 10, Lsonhard 10, Władysław Chyliń­
ski 20, dr. Kazimierz Sciborowski 20, Stani­
sław Skaleeki 20 Adam Machnicki 10, Mi­
chał Bnkow8ki 10, Wincenty Krzysiak 5,

Piotr Bayer 5, Helena Romankiewicz 4, Anto­
ni Jaworski 4, W łsdnław Nowicki 4, Hele­
na Juszkiewicz 2, Teofil Gurgul 2, Stanisław 
Hawryło 4 Orgzaizacya N*rodow» Rożnia- 
tów 200, Emil br. W»l;sch 100, Maciurzyń- 
ski 100 Binro aprowizacyjne Rożniatów 10C, 
Wincenty Skałka 10, ks. Franciszek Mali­
nowski 20, Jan Malinowski 10, Wołyński 5C, 
Helena Hass 10, Komitet robotników z Kre- 
chowie 209, Gu«lek Wojciech 20, Jan Pa- 
duk 20. dr, Jan Scbemina 10, Katarzyna 
Pahzyńsk* 6, Józef Fischer 4. Władysław 
Heinrich 20, K Loinieki 20, Romana Kier- 
nicka 4, Berwidowa 4, Xusska de Sajo 100, 
Serednicki 20, Macuda 10. Macuda 10, M. 
Borek 25, J. Kutz 10, M, Biliński 100, 
Andrzej M^żdżan 10, Madej 10, Rydwaaek 
10 koron.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor* 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

N A D E SŁ A N E .
Za tę rubrykę Badakeya nir b.«na odpowiadsialaalei:

■ aiiiiBiiiicairiiiiaiaiiiiiiiiar
!  Z & k łaa  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y  ■

i Leopolda R o tte ra  i
■ L w ó w ,  p l.  S m o lk i  5  (Kino Marysieńka). J
■ ■■■■■■■■■■■■■■.■■■■■■■■■■■■■■■a

Edmund Zychowicz
Architekt konc. budowniczy 

w ©  L w o w i e ,  Z j b l i k l e w i c z i t  s .

WYKONUJE PLANY, 0P.A2 
ROBOTY WCHODZĄCE W ZA­
KRES BUDOWNICTWA WE 
LWOWIE I NA PR0WINCYI.

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n l c z n y

FRANCISZEK GLASGAL
L w ó w ,  S y k s t u s k a  2 .

■ ■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■lilii.
S CODZIENNIE KONCEPT j
J 1 4 -t u  w y ó i t n y c h  w i r t u o z ó w  I ■
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
■
■ J u ż  z o s t a ł a  o t w a r t a ,  z u p e ł n i e  a 2 o d n o w io n a ,  w s p a n i a l e  u r z ą d z o n a  J

j Kawiarnia,,CityiS i
s  n  z b ie g n  n i .  S y k s tn s b ie j  i  L e g io n ó w  *
J  (obok przystanku kolei elektrycznej). j[
2 Lokal ten je s t jakby wymarzony na m iej- 2 
s  sce schadzki P . T. Kapców, Przem yslo- s
■ wców i Ogółu Obywatelstwa, gdzie przy ■ 
j sumiennej i  skrzętnej obslndze podają 2
2 n a j le p s z e  n a p o je  g o r ą c e  i c h ło d n ik i  2
2 po um iarkow anych 1 przystępnych cenach. 2 
2 O liczne zaszczytne odwiedziny uprasze 2 
2 Z a r z ą d . ^

2 14 w yb itnych  w ir tu o z ó w  ■
2 K O N C E R T U JE  C O D Z IE N N IE . 2

Baronowa Orczy. 50)

NIEUCHWYTNY BIEDRZENIEG.
(Z aatitlskU go).

(Giąg dalszy),
Obróciła na nirgo wielkie, pyta:ąee o- 

czy, starając się w tern spoirzeniu zamkaąć 
całą pogardę, którą czata, wszystką gorycz, 
nieufność i damę.

On spokojnie wzruszył ramionami.
— Ach! — rzekł — obawiam aię, że 

pani jak zwykle zapoznajesz moje chęci. Jest 
rzec*ą naturalną, że cbecn;e żle pani o mnie 
sądzi, ale, proBię mi wier»yć.,

— Dosyć tego, panie Obanvelin — 
prerwała z nagłym wybuchem niecierpliwo­
ści — proszę dać pokój tym zapewnieniom 
przyjaźni i dobrych chęci, bo nikt im tn nie 
•wierzy. Proszę, mów pan, co masz do po­
wiedzenia,

— Aehl — westchnienie satysfakcyi ze 
stroiy Chauvelin’a. — Jej gniew i niecierpliw 
wość zaraz na początku tego wywiadu, były 
wystarczającym dowodem, że ta lodowata re­
zerwa to tylko pozory,

A Ghauvelin wiedział dobrze, jak po­
stępować wobec gwałtownych wybuchów. 
Lub ł igrać ze wzruszeniami namiętnemi 
swyeh bliźnich; jedynie tylko niezmącony 
stokój pewnego prseoiwnika umiał wytrącać 
go z równowagi,

— Jak pani sobie życzy — rzekł z lek- 
kiem, ironicznen schyleniem głowy — Ale 
zanim spełnię jej rozkazy, jestem zmuszony 
postawić jedno pytanie.

— Mianowicie?
— Gzy pani już zastanowiła się, jakie 

znaczeiie ma obecna sytuacya paai dla tego 
księcia dandysów, Sir Perey’ego?

— Ozy istotnie potrzebne t? dla pań­
skich ee'ów że pan w cgółe wspomina imię 
mego męża? zapytała,

— Jestto rzecz konieczna, piękna pa­
ni — zaśpiewałjałodko — czyż los pani męża 
n'e jest t*k ec śle złączony z losem paui, te 
czyny jego bęlą zapewne w związku z czy­
nami pani?

Marcnerna drgnęła zdziwiona i usiło­
wała zrozumieć ukryte snaczesie tych słów. 
Gzyż mi»ł on zamiar zawrzeć jakąś ugodę, 
i poatawić znowu jedno ze Bwoich okropnych 
„albo — albo*, — których złośliwy sekret 
zdawał się być w jego mocy. O, jeżeli tak 
było, jeżeli naprawdę posłał po nią w tym 
c-lu, by jej dać do wybsrn jedną z tych 
przerażających alternatyw, wówczas — liech 
s ę dzieje, co chce, niech to będzie najdzik­
szy pomysł, —- na jaki zdobyć się mcie n r -  
sralał; mó g wroga, ona xgodx; się na wszyst­
ko, o ile tylko człowiek ukochany prasa nią 
zyska przez to choćby cień nadziei wy- 
mknięsia się.

Wobec tego zwróciła się ku swemu 
przeciwnikowi w nieco zgodliwszem usposo­
bieniu teras, i nawet próbowała zamaskować 
swój dyplomatyczny podstęp.

— Nie rozumiem — odezwała się zwo­
dniczo — Jak mogą moje czvny wpłynąć na 
postęaowanie mego męża? Jestem więziona 
w Boulogne; on zapewne nic nie wie o tym 
fakcie i...

— Sir Percy Blakeney może przybyć 
do Boulogne lada chwila — przerwał spo­
kojnie. — Jeśli się nie mylę, to nie wiele 
miejsc ma dzisiaj taki nrok dla tego modne­
go gentelmana. jak to skromne f ranpuakie 
miaatec.ko... Gzyż l ie  ono ma zasz -iyt za­
trzymywania w s»ych murac-h Lady Blake- 
n ey ? .. A pani może mi doprawdy uwierzyć, 
że w dniu wylądowania Sir Pcrcy’ego w na­
szym gościnnym porcie, dwieście par oczu 
będzie na niego zwróconych, chyba, że ze­
chce nas pozbawić swej obecności.

— A gdyby nawet dwa tyuiące — rzu­
ciła z wybuchem — to możusi pan być pe- 
wiym, że nie powstrzymałyby jego p zybycia 
czy odjazdu, jeżeli taka jest jego wola.

— O piękna pani — rzekł z uśmie­
cham — czy chce pani wyposażyć Sir Per- 
cyVgo Blakeney właściwościami, które, jak 
w:eść gminna głosi, posiada wyłącznie ten 
tajemniczy bohater angielski, Czerwony Bie- 
drzeniec?

— Dosyć tej dyplomaeyi, p»nie Chau- 
Telin — odparła, dotknięta jego sarkazmem — 
poco mamy dalej ścierać się ze *ot>ą? Go 
było celem pańskiej podróży do Anglii? far­
sy odegranej w mym domn z pomocą panny 
Oandeille ? tego pojedynka i wyzwania, jeżeli 
nie chęć zwabieniu mego męża do F rancji?

— A także jego czarującej żony — do* 
dał z ironicznym ukłonem

Zagryzła wargi i nie odpowiedziała nic.
— Ws*,a* przyzna pani, że udałt mi 

się wyśmienicie — mówił dalej z wyszukaną 
grzecznością i spokojem — i że mam wszel­
kie dane spodziewać się odwiedzin tego nie­
uchwytnego Biedrześea na naszym brzegu?...

O, jak widzę, i pani już składa broń... 
Słusznie, poco mamy walczyć? Jest pa ii te­
raz w Boulogie i wkrótce przybędzie tu Sir 
Pcrey, aby nam panią x*brać, ale, proszę mi 
wierzyć, piękna pani, te  na to trzeba będzie 
czegoś więcej »'ż pomysłowości i odwagi 
Czerwonego B edrzeńca,,. chyba, że-..

— ChTDf., że?.,.
Marguerna powstrzymała oddech. Zda­

wało jej się. że cały wszechświat musi się 
w ruchu swym zatrzymać przez tę rozszrzy- 
gziącą chwilę, póki ona nie netyszy odpo­
wiedz: Ghauyelina.

Więc było jakieś „chyba*? Jakieś „al­
bo — albo*, okropniejsze jeszcze, sapewne, 
niż to, które sformułował przed nią rok tema.

Wiedziała ona, że Gh«uYel'n był arcy- 
mistrzem w sztuce przykładania noża do 
gardła ofiary i zostawiania jej równoezaśnie 
słabej nadziei ze swem okrutnem, zawsze 
wracającem „chyba!*

(Ciąg dalszy nastąpi),



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

t e  maile obwieszczenia,

Praes, 10.069/20. P. Antoni Hcriadin, 
liamwmy notaryuszem w Wadowicach zło 
, i  w dniu 1 maja 1920 r. przepismą pri y- 
ięgę i ebermuje urząd not»r rusza w Wado- 
ficach w dniu 14 maja 1920 r,

Kraków, dnia 4 maja 1920,
Prezes sądu apelacyjnego, (4L78 2 —3)

Cg. I. 250/20/1. Prteciw Józefowi Ste­
faniukowi, z Chomiakówki, którego miejsce 
pobytu jest niemane, wniesiony został do 
sądu okręgowego w Stanąłiwowie przez An­
toniego Jęczmiennego s, Jana pozew o za­
płacenie 30 dola’ ó w t. j. 6,150 koren. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rierwszą au- 
dyeneyę na dzień 26 maja 1920 godz. 10 
minut 40 przed poło dniem. Celem slrzeienia 
praw Józefa Stefaniuka u ianawia się p. dr. 
Łzchsa, adwokata w Stanisławowie, ku­
ratorem.

Tciża kurator zajtępować będzie ku­
ra nd* w rzeczonej sprawie n* jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Stanisławów, 31 marca 1920, (4240 2 — 3)

L. 37 387 ex 20 (4266)
O b w i e s z c z e n i e  

o przedkłr daniu deklaraoj do wymiaru po- 
w zechnego podatku zarobkowego na r. 19*0.

W m śl § 39 i stawy z 25 paidiier- 
nika 1896 Dz. u. p. Nr. 220, wynnacia Py- 
rekeya skarbu do przedkładania d*klaracyj 
do wymiaru powszechnego podatku zarotko- 
r*go ua rok 1920 termin do dnia 10 czerwca 
1920 r. włącznie.

W razie nieyrzedłożenia dekPracyi 
w p n  pistnym terminie, traci płatnik pod 
warunkami określonymi w § 42 powołanej 
ustawr, względnie w § 1, 4 i 54 rozporzą­
dzeń b. austr. ministerstwa skarbu z 30 li­
stopada 1915 Dz u. p. Nr. 358 i z dr a 
23 kwietnia 1917 Dz. u. p, Nr. 178, pnw c 
współdziałania przy wymiarze »odatl a, a ntdto 
może być zniewoloty do przedłożenia dekli- 
rzcyi tarami rorządkowemi.

Iudywidualtycli uwiadommń o zalicze- 
podatników do Towarzystw aoda ku zari bko- 
wego na rok 1920 wydawać s:ę nie będzie, 
ratom iatt wolno każdemu p iatnikowi w < **sie 
do 10 czerwca 1920, wglądnąć u wffśuwe5 
wymiarowej władzy podatkowej do katastru 
podatku zarobkowego w ce’u sarawdienia 
swego zaliczenia. Ewentualne ud*oł*n;a prze­
ciw temu zaliczeniu można wnieść u t1 jie 
władzy do dnia 10 Wpca 1920.

Diuków na deklarzcye udzielać bęilą 
powyższe władze podatkowe itrrnom  in ere 
sowauym ua ich im anie bezpłatnie.

Małopolska Dyrekcja skarbu.
Lwów, dnia 7 maja 1920.

Prezes: 
B u g n o  w. r,

L, VII. a. £0186/1602 (4334)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 18 ustawy 
z duia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnei w adomości, że magister farmacyi 
Dymitr Bucika Kulezycki w Sędziszowie 
wniósł dnia 26 kwietnia 1920 dc ?amiestni- 
c wa podan e o koncesyę na nową aptekę pu 
bliczną w Samborze przy tlic? Targo*ica 
od realności 1 11 do 19 przy ulicy Konar­
skiego od realności 1. 1 do 2.

Namiestnictwo wzywa zatem ponownie 
tych właśeicieli aptek publiczny cu, którzyby 
czuli się w swej egzystencji zagrożeni przez 
utworzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia wnieśli ustnie bib pisemnie przed­
stawienie do właściw-j rładzy polityczne; 
pierwszej instauoyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będzie uwzględnione.

Z galicyjskiego Namiestnictwa,

Lwów, dnia 30 kwietnia 1929.

L. 9635/3 (4233)
O b w i e s z c z e n i e .

Oel m ustalenia warunków budowy od­
gałężenia cd a ów i ego ruro iągu gazowego 
„Nhgłowice - G -rbce* dla doprowadzenia ga­
zów z Skołyszyna do kopalni n»fty G lieyj 
sk^go Gwarectw* naftowego .Harklowa* 
w Harklowej wyznacza s:ę po my li u tawy 
o wy/ąezaem upoważnieniu Pań twa do, za­

kładania rurociągów, służących do prowadze­
nia gazów ziem tych, regulowania produkcyi 
i zużytkowani* ich, z dnu  2 maja 1919 r. 
Nr. 39 poz. 292 Dr. p. p z 9 maja 1919 r. 
komisyjne dochodzenie na dzień 26 maja b. r, 
Punkt zborny -a  stacyi kolejowej w Skoły­
szynie dnia 26 m»ja b. r. o godiime 10 
rano. O t»m zawiadamia się wszystkich inte­
resowanych z nadmienieniem, że ewentaalne 
wnioski lub zariuty przeoiw projektowani j 
budowie rurociągu należy wnosić pisemnie 
przed wytei określonym term:nem do staro­
stwa w Jaśle, a najpóźniej pisemnie lub 
ustnie w dniu rozprawy komisyjnej na ręce 
prsewodnic*ąeego tej komisyi. Po dniu do­
chodzenia wm-sione wnioski lub zarzuty nie 
fcęuą uwzględniono.

Jasło, dnia 1 maja 1920.
K dca Namiestnictwa 

i Kierownik Starostwa W. Z.
B a l i c k i  <n. p.

L. 11305/T. (4239)
Ob wi e s z e z e  ni

Towarzystwo ak<-yjne fabryk metalo­
wych „Norblin, B ,  Buch i T. Weiner* w War­
szawie wniosło tu irośbę o konsens ua bu 
dowę z*kładu wcdno - elektrycznego ce'em 
wyzyskania siły wednej Sanu w M/czkoweach 
dta fibry ki wyrobów metalowych i amuni­
cji, którą tu z Warszawy przenieść zamierza.

Celem lbtdrnia, czy, a względnie pod 
jakimi warunkami proszony konsens może 
być udzielny tok ze względu na pnw a osób 
trieciih  pkoteż ze względów publicznych od- 
będiie się dcis 21 maja 1920 o godzinie 9 
r io  po tryśli § 83 ustawy wodnej z dnia 14 
marca 1875 Dz. u. kr, Ni. 38 odnośne do­
chodzenie na miejscu w Myczkowcach nad 
Sanem w obecności stron interesowanych 
przy współudziale fachowych rzeczoznawców. 
Co się podaje do publicznej wiadomośei z we 
zwaniem, aby strony interesowane przystą­
piły do n iiie :szej komisyi celem y o lnic sie­
nią ewentualnych zarruiów przed dniem ko­
misyi tutaj na piśmie wniesionych, a to tern 
pewniej, ileie w razie przeciwnym u w jż i- 
neby interesowanych w myśl § 92 ustawy 
wodnej jako zgadzających się urządzeniem 
zan 'enrnego zakładu wornc-elektrycznego 
i wydanoby orzeczenie Łez względu na j JJ 
kiekolwiek późniejsze zarzut*.

P.zy tej komisyi badaną będzie tikże 
dopuizczaln*śl zbudować się mającego na 
ten cel budynku ze względu na postanowie­
nia ustawy przemysłowej jakotei ze wzglę 
dow pHicyino-budowniczych.

Do rozprawy komisyjnej mrgą strony 
interesowane jawić się osobiście lub dać się 
zastąpić przez pełnomocnika, zaojatrion go 
w s*down;e lub m W yiln ie  leg lizowane1 
pełnomocnictwo specjalnie dla tej sprawy 
wydane, mogą też dobrać sob5e ewentualni 
doradców prawnych i faebowyeb. Odnośne 
plany, obliczenia siły wody, szkic sytaacyjuj, 
operat hydrolrgiczny i syrawczdzn e tech )- 
czne miżna przegadać w tutejsi m Staro- 
stw;e w biurze selr< tarza Nainiest>ktwa 
p. Towarnick ego w przed południ wycb go­
dzinach urzędowych tż  do dira konrsyonal- 
nego dochodzenia,

Lisko, dnia 28 kwietnia 1920.

L, 6215/20 (4232 1 -  3)
G b w i e s z c z e n i e .

Dyrekcya ok ęgu ska.bowego w Jaro­
sławiu rozpisaje publiczuą konkurencję ce 
hm  obsadzenia ijo ączoi ą  z tiafiką składową, 
głównej skłsdowni fytm iu w Jarosławiu do 
k órej pobrano wyrobów tytoniowych w czasie 
cd 1 stycioia 1919 do 31 grudnia 1919 za 
kwotę 598 181 kor. 85 h.

Oferty należy wnosić odpowiednio do 
postanowień przep"sów o obsadzi niu trafik 
na przepisanym druku urzędowym, w koper­
tach urzędowych i zapieczętowanych najyó 
źniej do golziuy 12 w joludo e 29 maia 
1930 r. na rę:e kien wnika podyismej wla 
dzy sprzedaż/ Inwalidom z / statniej w ijny, 
jakoteż wdowom i sierotom po żołnierzach, 
którzy padli w tej wojnie, przysługuje pod 
p.wnymi warnikami bezwarunkowe pi er w- 
sieństwo przed wszystkimi inną mi kom] e- 
tentzmi,

Wadyum wynoszące 6.000 koron należy 
złożyć w Urzędzie podatkowym w Jarostaw,u 
przed wniesieniem oferty w pagerach Pol­
skiej Pużyczki, albo też n:śe’ć w gotówce 
przez Po ztowa Kasę Oszczędności za pomocą 
dowodu złożenia.

Bli siych nformacyi zasięgnąć można u 
podpisanej wł>dzy sprzedaży, albo w Nadzorze 
kontroli skarbowej w Jarosławiu.

Dyrekcya oki;gu ska bow^go.
Jarosław, dnia 30 kw 'f'nia 1920.

Upadłości.
S. 8/14/161. W skrawie upadłości Ja- 

kóbt Geliera wyznacza się audyencTę na 
dzień 25 ma(a 1930 o godz. 11 przed połu­
dniem w niżej wymieniouem sądzie b. Nr. 18 
celem powzięcia uchwał przat ogół wierzy­
cieli co do sprzedaży niawydzielonej poł'Wy 
realuości pod Ik. 1492 1/4 we Lwowie ooję- 
tej wyk. Lip. 1. 1754/1. ks. gr. gm m. Lwowa 
oraz celem likwidacyi ewentualnie zgłosić 
się mających pretensvi. Strony zawiadomione 
o awdyencyi w spesób naletyty nie migą 
zaczepiać tego, co zostenie przewiedzionem, 
ustalonem, lab urhwaloneic zgodnie z prze' 
pisz mi ust. konk., z tego powodu, że nie 
mogły br&ć uazistu w rozprawie, nie mogą 
równ:eż założyć środka prawnego z powodu 
omieszkania ceiem usprawiedliwienia niesta­
wiennictwa (§ 256 w. k.).

Sąd okręgowy e.yw., Gddz. VII,
Lwów, dnia 16 kwietn;a 1920. (4252)

S. 2/12/242, Uchwała rą?u koni w so- 
wege, W sprawi* upadłości kraowi j  wy­
twórczej handlowej Spółki przyborów szkol- 
nyih ustanawiamy komisarzem konkursowym 
dr, Zygmunta Hahua, sędziego sądu okręgo­
wego we Lwowie, a dla wierzycieli nie mie­
szkaj? cyrh w siedjiSra komisarza konkurco- 
wego. a to: 1. fabryki papieru Tow. akc. 
w Lencingu, 2, Samcela Mcisla w Wiedniu,
3. firmy Maudl et L3wy w Wi:doio, 4. 
Franciszka Waldmanua prot. kup^a w Wie­
dniu, 5, Towarzystwo akc. dla fabnktcyi 
papieru w Beusiedl w Wiedniu, kuratora 
w osob:e adwokzta dr. Kazimierza <L>»a we 
Lwowie ua koszt i niebezp:eezeńszw( wie­
rzycieli.

Gel-m łikw:d»Cfi zgłoszonych, rraz 
zgłosi"ć fię maiąeyeh preten yi. oraz-ŁE-dze- 
nia się nad sposobem uk^ńczema upadłości 
wyznacza się audyeucyę na dzień 2 czerwca 
1920 r. o godz. 11 w prłudu e w biu-ze 
Nr. 18 niiei wymienionego sądu Na audyen 
cyę tę zaprasza się orót wierzycieli upzdlo- 
ściowych. Strony zawiadomhme o audyencyi 
w sposób należyty, nie mogą zaczepiać tego 
co zetan ie  uchwalone, ustalone lab przewie­
dzione zgodnie z pnep :sami z tego powedu, 
fe n ’e mogły brać "diiału w roprowle, nie 
miga również założyć środka prawnego z po­
wodu omieszkania celem usprawiedliwienia 
niestawiennictwa.

Sąd okręgowy cywilny, Odćz. VII.
Lwów, dnia 23 kwiitnia 1920. (4269)

L. A. 762 (4268)
K o n k u r s ,

W mjś! rozporządzenia Okręgowego 
Urzęda Zdrowia z dnia 8 kwietnia 1920 r. 
L 7396 rozpruje niniejszem Wydział po­
wiatowy koukirs ua posadę lekarza oinęro- 
wego w Medenicach,

Z posadą tą p łączona jest p h ra  1.200 
rocznic, ryczałt ua obja dy służbowe w kwo- 
c'e 640 k ron rocznic, 50 prc. dodatek wo­
jenno drożyźniauy do tego ryczałtu i doda­
tek w ojeruc'droiyżu'acy po ICO koron no e- 
sięiznie. Do okręgu s»ni ano ego należy 20 
gmin. Podania o tę posadę należy wnosić 
najdtlei do 15 czerwci 1920 r do Wydziilu 
powiatowego w Drohobyczu z do ąezeniem :

1 dyplomu doktort wszech nauk lę­
ka sk;ch uzyskanego na którejkol­
wiek Wszechnicy w grafika, h P?ń- 
stwa Polski-go,

2, dowodu obywatelska Polskiego,
3. poświadczenia z odbytej co nejmniej 

dwulefriej praktyki,
4. świadectwa zdrowia,
5, metryki urcdzin,

Z Wydziału powiatowego,
Drohobycz, duia 30 kwietnia 1920.
Sekretarz: Wicenrezes:

K u l t y s  m. p. C h ł a p o w s k i  m. p.

L. 790/V. (4.265)
Ogłosienie konkursu,

Bida szkolna krajowa ogłasza korkurg 
na obsadzenie fo<*dy kierownika Oddziału 
meehaniizao-tecDEicinego i waratatu w pań­
stwowej szkole przemysłowej we Łwow:e 
w VII, klasie rangi z dodatkiem funkcyj­
nym w kwocie 1.360 Mk. (1.800 koron) 
rocznie. O posadę tę ubiegi ć się nogą inży­
nierowie budowy mrszyn którzy s;ę wykażą 
dłużną praktyką z wodovą.

Podania zależy wnosić do Bady szkol­
ni j krejowej priez Dyrekcję państwowej

szkoły przemysłowej we L^owio najpóźniej 
do końca maja b. r. Do podania nalsży za­
łączyć świadectwo z odbytych rtudyów i pra­
ktyki zawodowei, tudzież krotki opis życia, 

Kmdydat, który otrzyma posadę, będiie 
obowiązany udzielać także nauki w przed­
miotach awego zakresu zawodowego i w od­
powiednim wymiarze godzin w tygodniu.

Lwów, dnia 1 mzja 1920.
Deiegat Ministerstwa W, B. i O, P.

® P o

T. 255/19/7 (3484)
S p r o s t o w a n i e .

T u j . edykt z dn;a 18 sierpnia 1919 r. 
T. 255/19/ i  ogłoszony w Nr. 202 z dnia 2 
września 1919 r. prostuje się o tyle, ie 
w wierszu 8 licząc od góry po słowie „ar cią­
gu* w miejsce słów podanego niżej terminu 
winno b jć  „6 miesięcy od duia ogłoszenia 
zarządzenia*,

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VII,
Lwów, dnia 19 kwietnia 1920,

S p a d k i
A. 765/19/5. Wezwanie. Apolonia s Pu- 

łów Pezdekowa, żina gospodarza, ze Suchego 
granCu, zmarł dnia 24 kwiesnia 1919 r. 
w Zab niu ad Wampierzów nie pozostzwia- 
jąc ostatniego rczporrądzsnia. Sądowi nie- 
aisdomo, czy pozostali dziedzice, ustanawia 
zitem p. Marcina Pezyka, w Suchym grucie, 
kuratmeiu spadku Kto zamierza zgłosić ro­
szczeni* 11 o spadku, winien o tern domeśó 
temu sądowi w eiągu jednpgc roku, licząc 
< d dn<z dz-uiejsiego i wykazać swe n iwa 
do spadku. Po upływie t»go czasokreau bę­
dzie spadek wrdany tym osobom, które wy­
każą swe prawa, a w szczególności pozorta- 
łemu wdowcowi Maiciuowi Pezdkowi.

Sąd powiatowy, Oddrał I.
Dąbrowa, 19 kwiełnia 1920 (4108 1—3)

Kuratele.
P, IH. 22/20/6, Ogłoszenie uniesamo 

woluienia. Uchwaru t. s. z dnia 10 grudnia
1919 r, L. III. 24/18/5 zost»ł Petro Ulak, 
rolnik w ZLałatyme, ad Stryj, pozbawiony 
eałkow.»ie własnow^nośń z poa odu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Senie 
Ul ka, rolnika w Zapłatynie, ad Stryj,

Sąd powiatowy, O łdiiał III.
Stryj, dnia 24 lntejc 1920, (3907 1—3)

Edyktaj
w sprawach uznania za zmarłego.

, V. 78/20 (3). Ząrządzenie postępo­
wania celem uznania zc, zmarłego. Józef Olej­
nik wrodzony dma 5 grudnia 1879 wCeDro- 
wie, powcł.ny w cz»s:e ogólnej mobilizacyi 
do wojika au: t>yackiego, opuścił od roku 
1934 swoje mj,* jsce zamieszkania i jako żoł­
nierz brał udiisł r  wojuie światowej. Od 
kr?ietn;a 1915 r. nie daje o sobie ia c tego 
maku życia, co stwierdza poświadczenie urzę­
du gmiin>go w Gebrowie z dnia 14 marca
1920 L. 87.

Gdy zatem można przyjąć, ie zachodzą 
warinki uznania go za zmarłego, przeto za­
rządza aię na „rośbę żony jego Katarzyny 
z Bodnarów Olejnik postępowanie, celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
karatorow p. ar. J  mpolerowi, ad rokatowi 
w Tarnopolu, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego, wiadomości o powyżej 
wymienionym.

Józefa Olejnika, na wypadek gayb 
żył wzywa się, aby stawił alf przed podpj 
sanym sądem, lub w inny sposób da* znać 
p sobie, Sąd tut. na ponowny wniosek po 
diiu  3u w it >śi a 192C rozstrzygnie o uzgatin 
za zmarłego i o uznaniu małżeństwa za roz- 
w.ązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 17 kwietna 1920, (4028 2 - 1 )

T, V. 2S/19 (3), Zzrządzei ie postępo­
wania celem aznania za zmarłego, Mikołaj



iomauiuk urodiony 5 maja 1884, rolnik z 
Ozernielowa mazowieckiego, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacyi do wojska auetrya- 
**iego, opuścił od r. 1914 swoje miejsce sa- 
®iesikania i jako iołiierz brał udział na 
dojnie kwiatowej, Od roki 1914 nie daje o 
8°bie żadnego znaku życia, co stwierdzi 
Świadectwo urzędu gminnego w Czernielowie 
®**owieckim z dnia 12 padżiernika 1919 
*°ku. Zaprzysiężonymi zeznaniami świadka 
"fedrzeja Murmyło stwierdzonem lostało, ie 
■ukołaj Bomaniuk w połowie października 
* *4 zachorował na cholerę i został odwie 

Zl.°»y do szpitala, eo się dalej stało z nim 
*•« wie.

Ody zatem mołna przyjąć, ie zachodzi 
®<t*wowe domniemanie w myśl § 24 ust. 
J * - .  zarządza się na wniosek iony jego 
**ny Bomaniuk postępowanie, celem uzna- 

za zmarłego, Wydaje się przeto ogól»e 
Wezwanie, aby udzielono aądowi lub kurato- 
fowi p, dr. Zatkesowi, adwokatowi w Tar­
nopolu, którego ustanawia się zarazem obroń- 
Ą  węzła małżeńskiego, wiadomości o powy- 
**j wymienioiym.

Mikołaja Bomaiiuka wzywa się, aby* 
at»wil się przed podpisanym sądem, lub w 
**®i sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy 
** ponowią prośbę po dniu 1 maja 1920 
r<jzstrzygnie o uznaniu za zmarłego i o uzna- 
ai* małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 24 paidzier. 1919, (3978 8 - l y

T, IV, 101/19(6). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Karola 
-ludwika Kozła, Karol Ludwik z Żukowie 
jarych, powołany do służby wojskowej przy 
"7 pp. w Tarnowie w czasie mobilizacji w 
r' 1914 wyruszył następnie na front rossyj- 
*ki pod Lublin. Według zaprzysiężonych ze- 
*«u ó świadka Ignacego Kurca, Karol Ludwik 
kozioł brał udział w ataku z końcem sierp­
nia 1914 r. pod Kraśiikiem w czasie które- 
8° padł na ziemię, co świadek ten widział,
Ł zarazem zauwatył, że mu się krew lała z 
jtodła. Bównozieśnie posłyszał świadek, że 
Karol Ludwik Kozioł zawołał „Jezus Marya 
r‘ tuj mię“, jeduak świadek nie chcąc siebie 
narazić z powodu gęstych strzałów nie rato­
wał Kozła, pozostawaiając go leżącągo la  
ziemi bez pomocy. Następnie widział świa- 
n«k, ie  Karol Ludwik Kozioł ruszał się i 
^wijał całem ciałem, poczem przestał się 

Bzać i leżał spokojnie, czy jednak żył lub 
tarł, tego świadek nie obserwował z bliska, 
edługo potem swnteei pouieśii Kozła z 
żcu boja na pogrzeb. Gdy następnie po 

Naniu ataku żołnierze tego oddziału zebrali 
8lę zapytał się świadek kaprala o Kosta, na 
e<* mu tenże odpowiedział „ciętko, żeby wy- 
“zedł, bo sanitet mówił, że bardzo ranny".
J dwuież i świadek Józef Czop zaprzysiężony 
8twierdził, że dnia 23 sierpnia 1914 r. po 
ć p a ją c  naprzód w ataku spostrzegł w o- 
dartym  polu Karola Ludwika Kozła Mące- 
8 o na niemi twarzą do góry i zauważył, że 
się już krew lała te szyi * pod głównej żyły, 
eiJ jednak żył lub nie, nie wie, gdyż nie 
oglądał go. Odtąd wymienieni świadkowie 
Wie widzieli więcej Kozła. Ostatnią wiado­
mość o iycin jego miała łona Antonina Ko- 
*̂ °Wa w sierpniu 1914 r., odwiedziwszy go 

fftz ostatni w Tarnowie, zkąd następnie 
wJru«xył na front rossyjski i żadnej wiado­
mości nie dał o sobie.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
Warunjd ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 ustawy eyw., § 1 ces. rozp. z 
dnia 12 piździernika 1914 Di. p. p. Nr. 
*70 i § 2 ustawy z 31 marca 1918 Ds. p. 
P- Nr. 128, zarządza się na wniosek Antoni 
ny Kozłowej postępowanie, celem uznania 
Wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się weswaiie, ażeby udzielono wia 
domości o sagiiionym sądowi, albo p. dr. 
Michałowi Skowrońskiemu, adwokatowi, któ- 
rego ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Karola Ludwika Kozła wzywa się. 
*by stawił się przedj podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Fo dniu 20 
Jjstopada 1920 sąd na ponowną prośbę orze 
fenie ostatecznie o uzianiu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Tarnów, 7 grudnia 1919. (4221 2 - 8 )

T. 28/20 (3), Zarządzenie postępowania 
Celem uznania za zmarłego. Hryć Bojko syn 
Iwana urodzony 24 grudnia 1884 w Głuszko- 
Wie powiat Horodenka, wyemigrował w ce­
lach zarobkowych przed 15 laty około roki 
1908 do Ameryki, zkąd około roku 1911 n a ­
desłano urzędowe zawiadomienie do Głuss- 
feowa, ie Hryć Bojko syn Iwana zmarł, jak 

stwierdzili zaprzysiężeni świadkowie Józer 
Mełyniuk s. Iwana i Fedor Mełyniuk, było 

dnia 15 października w każdym razie przed 
lokiem 1912. Od tego czasu wszelki Błuch 
po nim zanikł i do gminy dotychczia nie 
Powrócił,

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie­
l i  warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 24 1, 1 ust. eyw., zarzadza się

na wniosek Fedory Mełyniuk żony Josyła 
w Głuszkowie postępowanie, celem utnania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, aby udzielono wia­
domości. o zaginionym sądowi lub p. dr. 
Leoiowi Allerhandcwi, adwokatowi w Koło­
myi, którego ustanawia się kuratorem.

Hrycia Bojka s. Iwana wzywa się, by 
zgłoBił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
lip a 1922 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 

Kołomyja, 11 marca 1920, (8268)

T. 151/19 (3), Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za >jnarłego. Bazyli Dyba 
urodzony 9 lutego 1888 w Stryja, rei. gr. 
kat., syn Jana, rolnik, powołany w sierpniu 
lg l4  do 9 pp, wojsk auBtryaekich do*:, nie 
pi wrócił. Wedle zeznań świadka Jana Pycia, 
Bazyli Dyba był w listopadzie 1914 w od­
dziale, który cofał się pod naporem wojsk 
rossyjskich w okolicy Opatowa, a plutonowy 
mówił wówczas, ie Bazyli Dyba został zabity, 

Gdy zatem można przyjąć, ie zachodzi 
ustawi we domniemanie śmierei, przeto za­
rządza się na wniosek pozostałej iony Anny 
Dyba postępowanie, celem uznania za zmar­
łego zaginionego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ażeby udzielono sądowi wiado­
mości o powyi wymienionym.

Bazylego Dybę wzywa się, aby przed 
podpisanym sądem stawił się lob w inny 
sposób dał znać o sobie, Sąd tu t  na pono­
wną prośbę po dniu 1 listopada 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Stryj, 28 lutego 1920. (8746)

T. IV. 99/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Piotra Pro 
cka, Piotr Proiek z Osieki powołany do 
służby wojskowej 1 sierpn;a 1914 i przy 
dzielony do 4 batalionu strzelców, został wy­
słany w pole na front rossyjski, gdzie zo­
stał zzjęty i wzięty do niewoli rosiyjskiej i 
umieszczony jako jeniec wskutek choroby w 
szpitalu w Tobolska na Sybaryi. Według ze­
znań świadków Jana Jawora i Michała Cho­
lewy, z którymi Piotr Procek razem przeby­
wał w barakach około Topolska i którzy w 
dnia 4 eierwei 1915 roku wyjechali z tych 
baraków. Piotr Procek pozostał nadal na Sy- 
berji, ^ilyż wskutek choroby wyjechać nie 
mógł. Ostatnią wiadomość o życiu jego miała 
Zofia Proce# w maju 1915,

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warniki ustawowego domniemania śmierei 
w mysi § 24 1 ust. cyw., § 1 ees, reip, z 
dnia 12 października 1914 Dz. p, p. Nr. 276 
i § 2 ust z 81 marca 1918 Dz, p, p, Nr. 
128, przeto zarządza się l a  wniosek Zofii 
z Nędzów Prockowej postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za­
razem ogłasza się wezwanie, ateby udzielo­
no wiadomości o zaginionym aądowi albo p. 
adwokatowi dr. Władysławowi Mosaorowi w 
Tarnowie, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małż siakiego,

Piotra Procka wzywa aię, nby stawił 
się przed podpisanym aądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 listo­
pada 1920 sąd na ponowną prośbę rozstrzy­
gnie (statecznie o uznaniu zazmarlego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Tarnów, 27 listopada 1919, 3 - 8 )

T. 111/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Piotr Barcisiew- 
ski syn Stanisława, urodzony w Drozdowi- 
cach 27 czerwca 1891 i tam zamieszkały, 
podczas ogólnej mobili*aeyi 1914 narukował 
do 10 pp. Dochodzenia wykazały, że tenis w 
jesieni 1914 pod Lublinem podczas walki 
otrzymił kulę w głowę i padł zabity na 
miejscu.

Gdy zatem moiua przyjąć, że zaistnie 
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 uata 
wy z 16 lutego 1888 Dz, p. p, Nr. 20, 
przeto zarządza się na wniosek Anny Bar- 
ciszewskiej postępowanie, eelem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, uznanie małżeń­
stwa tegoż zawaitego z Anną Barciszewską 
dnia 11 lutego 1914 za rozwiązane, a zara­
zem ogłasia się wezwanie, ateby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi, albo panu 
Franciszkowi Badziszewakiemu, notarynszowi 
w Niiankowicact, którego ustanawia się ku 
ratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Piotra Bareiazewskiego wzywa aięr aby 
stawił aię przed podpisanym sądem, iub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 12 
maja 1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przemyśl, 12 lutdgo 1920, (8965 2 - 8 )

T. V. 61/19 (8). Zarządzenie postępo 
Tania celem uznania za zmarłego. Pawło 
Janiuk urodzony w r. 1884, rolnik z Seme-

nowa powiat Trembowla, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacyi do wojska austryackiego, 
opuścił od r. 1914 swoje miejsce zamieszka­
nia i jako żołnierz brał udział na wojnie 
światowej. Od r. 1914 nie daje o sobie ża­
dnego znaku życia, co stwierdza świadectwo 
urzędu gminnego w Semenowi* z daia 19 
istopada 1919. Zaprzysiężonymi zeznaniami 

świadków Józefa Byżego i Jana Seretuego 
śtwierdzonem zostało, że Pawło Janiuk w 
istopadzie 1916 w niewoli rossyjekibj zacho­

rował na tyfus plamisty i że widzieli jak i i  
szpitala wynoszono trumnę, w której — we 
d łig  zapodania sanitaryusza Sławińskiego — 
miały być zwłoki Pawła Janiaka,

Gdy zatem mołna przyjąć, ża zaistnieją 
ustawowe domniemania z § 24 ustawy cyw., 
przeto zarządza się na prośbę jego żony Ka- 
;arzyny Janiuk postępowanie, eelem uznania 
za zmarłe?*. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi albo kurato­
rowi panu dr. Merunowiciowi, adwokatowi 
w Tarnopolu, wiadomości o powyżej wymie­
nionym.

Pawła Janiuka na wypadek gdyby żył, 
wzywa się aby stawił się praea niżej pod­
pinanym aądem lub w inny sposób dał znać
0 sobie. Sąd tut. na ponowną prośbę po
1 lipea 1920 roku rozstnygnie o uznaniu za 
zmarłego i o uznania małżeństwa za rozwią­
zane,

Sąd okręgowy, Oddiiał V,
Tarnopol, 6 luteg* 1920. (4027 2 —8)

T. IV. 31/20 (2), Wdrożenie postępo­
wania eelem uznania za zmarł ego. Józef Orzeł 
urodzony w r. 1880 w Kamionce małej i tam 
zamieszkały, szeregowiec 20 pp, byłej armu 
austryaekiej wskutek ogólnej moblizacyi po- 
aiedł w r. 1914 na wojnę i od tego czasu 
nie dał o sobie znaku życia.

Gdy aatem przyjąć należy, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 cet rozp, z 
dnit 81 marca 1918 Dz, p, p. Nr, 128, 
przeto wdraża się na prośbę Beginy Orzeł w 
tamionce małej postępowanie, celem uznania 

aa zmarłego, zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi wia­
domości o powyz wymienionym, a zaginio 
nego wzywa się, aby przed miej wymienio­
nym aądem stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swam życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 80 września 1920 
roku rozsttajgnie o uznaniu aa zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sąez, 7 marca 1920, (S6i#7j

T. 159/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Wasyl Dymao 
rei Demków z* Złoczowa, powołany dnia 1 
sierpnia 1914 do słałby wojskowej dotąd nie 
wrócił i wszelki ślad po nim zaginął, Prze 
ałtchany jako świadek Józef Medyński zeznał, 
że pracując w listopadzie 1914 jako broń- 
misirz w arsenale w Wiednia, dostała się 
do jego rąk lista strat, którą przeglądnął i 
w takowej wyczytał między innymi na woj­
nie aabitymi, także nazwisko Wasyla Dymko 
Tal Demków i o tem zaraz napisał do Zło­
czowa do znajomej, aby ta uwiadomiła jego 
żonę.

Gdy intern mołna przyjąć, że zaistnieje 
ustawowe domniemanie a |  24 1. 2 ust. 
cyw. i § 1 i 2 ustawy z 31 marca 1918 Dz, 
p. p. Nr. 128, przeto zarządu się na wnio­
sek łuny jego Bozalii Dymko vel Demkow 
postępowanie, celem uznania u  zmarłego, 
zaginionego. Wydaje się prseto ogólne we­
zwanie, ażeby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. M Sehwagerowi, adwokatowi w 
Złoczowie, kżórego zarazem obrońcą węzła 
małżeńskiego„uatanawia się — wiadomości o 
powyz wymienionym.

Gdyby Wasyl Dymko rei Demków mi­
mo to żył, wzywa aię go, aby sUwił się 
przed podpisanym sądem lub r  inny sposób 
dał znać o aobie. Sąd tutejasy ma ponowną 
prośbę po dniu 1 września 1920 rozstrzygnie
0 uznaniu aa imarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 1 lutego 1920. (4225)

T. VI, 831/19 (8). Wdrożenie postępo' 
wania celem uznania aa zmarłego, Marya 
z Ganieńkow Polańska, córka Korneiego i 
Emilii, urodzona w roku 1874 we wsi Bse- 
wnie gminy Sielc powiatu Makowskiego, żona 
Ignacego Polańskiego, maaaria w Dąbiu- 
Krakowie, ostatnio zamieszkała w Prądniku 
czerwonym ad Kraków, według zeznań swiad 
ków Em.la Liwera i Franciatka Wójcikiewl 
cza z Krakowa opuściła męża w roku 1899
1 cd tego cza su nie daje o sobie znać, We­
dług poświadczenia dyrekeyi policyi w Kra­
kowie, została wymeldowana w czerwcu 1899.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego atwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 1. 1 ustawy eyw., prseto na 
prośbę Ignacego Polańskiego wdraża się po­
stępowanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, oraz enltm uznania zawartego

z nią małżeństwa zs mwiąz&ue, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości • zaginionej sądowi, Obrońcą wę­
zła małżeńskiego ustanawia się p, dr. A le­
ksandra Kolan owakiego, adwokata w Krakowie,

Maryę Polańską wzywa się, aby stawiła 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dała znać o sobie. Po dniu 1 czerw­
ca 1921 sąd na aorewny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uzuaniu za smtrłtgo.

Sąd okręgowj eyw. Oddr, VI,
Kraków, 6 kwietnia 1920, (4188)

T. IV, 87/20 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za imarłego. Scaniaław 
Góra urodzony w r. 1878 w Trzetrzewinie
1 tam zamieszkały, żołnierz 33 pp, brał udział 
w wojnie światowej i od listopadi 1916 nie 
dał o sobie ataku życia.

Gdy zktem przyjąć należy, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces, rozp. z 
dnia 31 marca 1918 Di. p. p. L. 128 
przeto wdraża się nc, prośbę Zofii Górowej 
z Trzetrzewiny postępowanie celem utnania 
za imarłego, zaginionego, Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr, Wrmikiemu, adwokatowi 
w Nowym Sączu wiadomości o powyi wy­
mienionym. Zaginionego wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawi) się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejsty na ponowną prośbę po dniu 15 
października 1920 rozstrzygnie o atnauiu za 
zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 16 marca 1929. (3667)

T. 41/20 (8). Zarządzenie postępowa­
nia eelem uznania za zmarłego. Julia z Pa­
wlikowskich sam. Pawlikowska w Poborcach 
wniosła o uznanie męta jej Kazimierza Pa­
wlikowskiego syna Władysława sa zmarłego, 
Z zeznań świadka Jikóba Wawraszczaka 
wynika, żeK.  Pawlikowski sestał do 14pułkn 
strzelców b. armii aus‘ro-w{g. przjdzielony i 
brał udział w bitwie z Boisyauami we wrze­
śniu 1914, w której zapewne zginął, gdyż 
od tego czisu nie ma o nim żadnej wiado­
mości,

Wobec tego w myśl ustawy z 31 maica 
1918 Ds. p. p, Nr. 128, wdraża się poetę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. 
Wydaje się prseto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości o powyi wy­
mienionym Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po dnia 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie 
o uznaniu sa zmarłego,

Sąd okręgowy Oddział V.
Sambor, 4 marca 1920, (4011)

T. 47/20 (8), Wdrożenie postępowania 
celem uznania sa zmarłego. Mar;a z Dżurow 
Ktłynyctowa w Przysłaniu wniosła o uzna­
nie mężt jej Michała Kułjnyciaia zmarłego,
2 zeznań świadka Ilita Krykaia wynika, ie 
Michał Kułynycr jako żołnierz b. armii 
austro-węg. brał udział w grudniu 1914 w 
potyczkach z Serbami, a od tego czasu nie 
ma o nim żadtej wiadomości, 2 zeznań świad­
ka Włodzimiery Hycsko wynika, te w liście 
strat z r. 1916 wymieniony był Michał Ku- 
łynycz z Przysłupia między zabitymi.

Wobec tego w myśl ustawy z 81 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p,, wdraża się postępo­
wanie eelem uznania go za zmarłego, Wy; 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi wiadomości o powyi wymie­
nionym. Sąd tut. na ponowną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za imarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Sambor, 20 marca 1920, (4010)

T. 43/20 (8), Wdrożenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. Hanuśka sam, 
Pawłów wdowa po Iwanie w Hołodówce 
wniosła o uznanie syna jej Andrucha Pa­
włowa sa zmarłego. Z zesuań wnioakodaw- 
esyni i A tny z Balijów Pawłów wynika, ie 
Andruch Pawłów powołany % początkiem 
sierpnia 1914 do armii austro-węg. odszedł 
na front bojowy, a od września ł a j ą  niama 
o nim żadnej wiadomości, Zapewne tedy zgi­
nął w jakiejś potyczce,

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., waraia się postępo­
wanie, celem wmania go sa imarłego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi wiadomości o powyi wymie­
nionym. Sąd tutejszy n& ponowną prośbę 
po daiu 1 sierpni* 1920 rozstrzygnie c 
uznaniu za imarł<-g:;

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, 4 marca 1920, (4009)

T. 52(20 (5). Jan Farlik rolnik w No­
wosielcach Gniewosz, walczył na froncie ros- 
syjskim jako żołnierz 18 pp. w czasie wojny 
światowej. Z koncern sierpnia 1914 pod Lu­
blinem zoitat ciężko ranny, w drugi dzień



3
umarł. Śmierć śKawdził to warty a* broni 
Wojciech Hsduih i  Pisarowiec.

S^d okręgowy w Sanoku wjywa k * 
żdego ktoby o życiu Jana Fur! ka miał 
jakąkolwiek wiadomo*, aby dał o tom *nać 
sadowi w pneciągu 3 miesięey od dnia o- 
głoszenia t<go woswouia, t, j. najpóżnie- do 
d. 1 grudnia 1920. Jei-li w tym ctasie sad 
nie otiiyma żadnej wiadomości o życiu jego 
n i .onowny wniosek Paul.ay Farlik ortekuie 
że do ród śmierci Jana Furlika ustalony 
został.

Sad okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 21 kwietnia 1920, (39G8)

T. 37/20 (3), Zarządzenie postępowania 
eelem uznania za zm*rłego, Apolocia z Mi- 
hulków Stefankowa w Cpł pa. h wniosła o
u. n n e męża jej Tomasza Stefanko syna J a ­
na ta zmarłego. Z zeznaii świadka Karola 
Zająca wynika, że Tomasz Stefa .k j syn Jana 
służył p. ty 77 pp. w d. arnri austro - węg 
W dniu 9 lipca 1916 Tomasz Stefanko brał 
udział w bitwach z Rossyanami w której 
zapewne zgiaął, gdyż od tego czasu nie ma 
o nim żadnej wiadomości.

Wobee tego w myśl ustawy z dnia 31 
marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym. Sąd tut. n_ ponowną prośbę 
po dniu 1 sierpnia 1920 roku rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
SambOr, dnia 4 marca 1920, (4C08)

T. 51/20 (3), Onufry Szkolny syn Di- 
myły i Maryi z Kagobnych, a mąż Maryi z

Kowalów, ur, w Pubszczu dnia 16 cierwsa 
1876, gr. kat. rolnik, yowołany w r. 1915 
do wojska uustr, brał udzisł w walkach na 
froncie włoskim i w Ole xein«ń naocznego 
świadka M chała Prsysslaka w jesieni 1916 
’g:nął naglą śmiercią zabity prądem elektry- 
cinym.

Wobec tego na waiosek jego żony 
wdraża s ę postępowanie celem ustalenia 
dowodu śmierci. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ażeby najp zniej do 3 miesięcy 
od dnia ogłostenia nm-ejtzego edyktu w 
(iazecie urtędowej, t j. od dnia 1 sierpnia 
1920 udzielono sądowi' wiadomości o zagi­
nionym, którego rówsoct^ŚDte się wzywa, 
aby w po-»yi takrcślonym czasokresie zgło­
sił się w sądzie lub w inny sposób dał 
tnać o sobie. Po beiskutectnym upływie 
tego czasokresu sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie, ie dowód jego śmierci 
został ustalony.

Sąd okręgowy. Oddział IV, 
Brzękany, 30 marca 1920. (3963)

T. 191/19 (8). Wdi cienie postępowania 
eelem udowodn'6Lia śmierci Iwana Kcrope- 
ckiego. Iwan Koropecki syn Fedora urodzo­
ny 24 stycznia 1884 i zam eszkzły wBuJsy 
nie, powoŁuy ogólną mubiliracyą 1914 roku 
do 58 pp., odszedł w pole na front serbski 
i od tego czasu nie dał o sobie żtdaej wie­
ści, Świadek Iwan Prokopczuk zeznał, że 
pcdcza8 odwrotu wojsk austr. ze Serbii na 
wiosnę 1915 roku Iwan Koropecki idąc po 
pod Skał} ugodziło wówczzs w Skałę kilka 
granatów ciężki h, f odłamki kamieni zabiły 
go, jak również innych z nim idących żoł­
nierzy. Później deponent chodził oglądać tru­
py, jednak ciała Koropecbiego nie mógł roz­
poznać z powodu całkowitego rozszarpania,

Z pod tej góry żaden z żołnierzy nie po­
wrócił.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że Iwar. Koropecki poniósł śmierć, przeto 
zarządza się na wniosek Maryi Koropeckiei 
żony Iwana w Budzynie postępowanie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, ażeby 
uwiaaom.ono sąd aloo Pstra Andrijów w Bu­
dzynie Sp Tłumacz, którpgo ustanawia się 
kuratorem »ż do dnia 30 iipca 1920 o zagi­
nionym Iwanie Koro?eckim.

Po ui-ływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu dowodów będzie rozstrzy­
gnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 1 listopada 1919. (3219)

T. 108/19. Wdrożenie postępowania ce­
lem udowodnienia śmierci Anćrija Łysaga 
syna A ndnjt. Andrij Łysek aynAcdrija nr, 
4 kwietnia 1889 i zamieszkały w Załukwj, 
powołany ogóiną mobili.acyą 1914 roku do 
58 pp. anatr., a ostatnią wiadomość o sobie 
w r. 1915 dał kartką pisaną z pola do żony 
Anaatazyi Łysakowej. Swudek Ołeasa Baj 
duk zeznał, że służąc razem zAndtijem Ły- 
sakiem przy wojsku brał udział w bitwie 
między Lwowem a Prseuwślem w r. 1914. 
podczas której Andrij Łysak trafiony kulą 
karabinową w czoło, padł nieżywy na pobo 
jowisku, W półtorej godziny cofsął się jego 
oddział, a ciało Łysaka pozoctało na polu.

Gdy wobec tego jest prawdopodobnem 
ie Audrij Łysak 8,n Andriia poziósł śmierć 
przeto zarządza się na wniosek Anastazyi 
Łystkowej w Załukwi Sp, Halicz postępo­
wanie, celem udowodnieni* zaszłej śmierei 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby uwiadomiono sąd lub Iwana

Łysaka syna Adrija w Załukwi Sp. Halfci, 
którego ustanawia się kur&terem i obroścą 
węzła małżeńskiego aż dddn;a 30 lipca 1920 
o zaginionym Andrzeju Ł-sak synie An­
drzeja. Po upływie powyż-iegc czisokresi1 1 
po przeprowadzeniu i yc podjęciu duwodo< 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie xai*,e) 
śmierei,

Std okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 11 paidzier. 1919. (3212)

T. 25/20 (3). Piotr Biłan s. Wasyl* * 
Katarzyny z Hałuszków, urodziny w Dr?' 
szczowie dnia 19 czerwca 1885, up-owad*0" 
ny w sierpniu 1915 przez przechodzący od­
dział Niemców pod zarzutem ezpiegostw L 
zginął od tego czasu bez śladu.

Wobec tego na wniosek jego żon; 
A*ny z Niedzwiedskieh Biłan wdraża s;ę 
postępowanie, celem uznania za zmar<e?o< 
a małżeństwa zawartego przezeń dnia 13 
liaca 1911 r. w Dryszczowie za rozwiązane. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, izeby 
najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
niniejszego edyktu w Gazecie urtędowej t .  j. 
do dnia 1 listopada 1920 udzielono sądowi 
l«b pinu sdw, dr. Terleckiemu w Brzeża- 
naeh, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomości o 
zaginionym, którego wzywa się, by w po 
wyżizym czasokresie zgłosił się w sądzie lub 
w inny sposób dał znać o sobiu Po bezsku- 
tecinym upływie tego czasokresu sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu małżeń­
stwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Brteżany, 29 marca 1929, (3»62/
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z o s ta je  o tw a rty  z dniem  15 m a ja  b. r.
Caas u-wania I. sezonu: od 15 mała do 30 czerwca. 

11. sezouu od 1 lipca do ko.rSa sierpnia.
I i i .  sezouu od 1 września do lO października.

Ze względu na powtarzające się corocznie przepełnienie w głó­
wnym sezonie wskazany jest przyjazd na i. lub lii. sezon, co 
wpłynie korzystnie na pomieszczenie P. T, Kuracyuszów i na 

nabywanie biletów kąpielowych.
Ceny kąpieli mineralny eh wynoszą: 

w I. 1 III. sezonie od 8 —14 Mk — w Ib sezonie oa 12—20 Mk.
Ceny kąpieli borowinowych: 

w I. i Ili sezonie od 18—26 Mk — w II. sezonie od 26 —38 Mk. 
Częściowych kąpieli borowinowych 12 Mk. — Okładów borowi­

nowych 7 Mk. — procedui hydropatycznych od 8 —14 Mk.

Towarzystwo Odbudowy
S y > . z  o g r .  p o r .

we Lwowie, Akademicka I. 23
powiększa kapitał zakładowy n» mocy uchwały 
W ilztgo Zgrouiidiema z dnia 9-go marca 1920 
i  1 miliona Koron do

3 milionów Marek.
Część powię sunegc kapitału zakładowego 

została subskryboww,ą jn e*  dotyi-h masowych 
spólai.ków, reszta udziałów może być pokryta za 
do jłitą  agia w wysokość. 15 proc. od deklaro- 
wauoj knoty.

Subskrypcye prosimy zgłosić w biurze Dy- 
rekcyi, ul. Akademicka 23.

D y r e k c y a :
Inż. A. Kolischer Inź. W. iakimowski

Prezes Bady Nadzorczej:
Dr. Leonard Stahi mp, 4258 2 - 3

K n p e ln s io  » lu . ib u w e ,  
filcowe, damekię, mę­

sk ie , dziecinne, hartow nie 
i  częściowo. N a jn o w s z e  
m . d e l e  u d e s z ly . P rz y j­
m uje przefasow auie słom­
kowych i  filcowych. J. 
T w o rz y ja n t ik l ,  gen. zast. 
p a r . F abryki kapeluszy w 
M yślenicach. — Składnica 
Lwów, E o u l e l n a  8  gmach 
Izby rękodzieln iczej.

H, fl. Henuer
z e g a r m i s t r z

L w ów , n i  P a ń s k a  1. 6.
Przyjmuje w szelkie reperacye, 
Za złoto i srebro płacę nr.j 
8084 wyższ* ceny. 23 24

Kapelasze, czapki i  fn tra
przyjmuje do oanawiauia

w .  A n i s ,  Lwów. Skarokowska 5.

Ciem ent, Gips, tylko wago 
(  nowo poleca „P IL 0T “ — 

? Lwów, Batorego 4.3239 1 2 -  20

CENTRALNE BIURO KOMISOWOSPEDYCY JN E 
A D O L F A  K R E B S A

u l ic a ,  1. S
uskutecznia wszelkiego rodzaju spedyeye, oclenia, re- 
ekspedycye, dowozy przesyłce. wagonowych i pojedyn­
czych oraz ubezpieuzi przesyłki na zadaniu od wszel­

kich szkód podczas transportu. 4 —8
Ekspedycya wozów zbiorowych pod konwojem .

A p a r a t )  fo togra liczna  przyj inuj e do naprawy
A  BOGU w u  CZOŁO M SKI, L w ów , u l. F rań - 
e iia k a ń sk a  1. 7 , I I .  p ię tro .

Kie r a t  ośmiokonny nowy do 
sprzedania, Biuro Sokoło­

wskiego pod kierat. 4167 3—3

Czas

odnowie

przedpłatę

W ag i decym alne
8403 poleca

Antoni Halski S o b le s K le g o  3 .

PRZEDSIBBIOBh TWO

T E C H N IC Z N O -
H A N D L O W E
we Lwowie, ul Lwowska 48 

d o s t a r c z a

P Ł U G I

K om unikat.
W tygodniu od ezw&rtku duia 18-go maja 

do rody do/a 19-go maja włączn.e, sprzodawać 
będą sklepy miejskie, rejonowe i kousumy na 
k u tk i chlebowe Nr. 4 chleb z mąki pszennej pis- 
ei juy na drotazach w cenie: po 4 90 ni rek czyli 
7 koron sa bochenek o wadze 800 gramów,

Wzjw* się kupców rajono^ych dziel. I, II, 
III, IV i V, by zgł s.li się w Zakładzie aprowi 
saeyjn e  duia l l  maja we wtorek, k.!pe.r rejono­
wi dtiel. VI, zarządcy konsumów i zakładów dnia 
12 maja we środę ce e u  wykupna asygnat na 
chleb.
4i67 k lo jd  I Z&klad a p io i W c j fiiy.

SOWO OTW0 8 ZONA PKACOBS1A

Konfekcji damskiej i ko sryum ó*  angie lsk ich
poleca się Szanownem Paniom. — Wykonuje szybko i sta­

rannie po zniżonych cenach

P io s r  S l k A U F B
P ie k a r s k a  17, (wejście ul. Skrzyńa iego)

PO L SK O -P O M R SU  DYREKCYA KOLEJOWA, 6 8 U S K
Niniejszem podajemy do wiadomości, iż mamy do roz­

dania .» drodze publiczntgo przetargu
40.000 sztuk sosnowych podkładów kolejowych
zarys warunków nabyć mużna w Boisko Pomorskiej Dyrekeyi 
Kolejowej, Gdańsk, pokój nr, 144 za mrk. 10.

Zgłoszenia uprasza a.ę nadsyłać w zamkniętej ko­
percie, zaopatrzonej w napis:

„Angebot -u f  Eisenbahnachwellen*'
przea otwarciem te rm ita  do Poisko-Foiuorskiej Dyrekeyi 
Koiujowej w Ldańsku. Otwarcie zgłoszeń nastąpi dnia 10 
czerwca ur. o godzinie 11 przed poł. w pokoju 2ż6 wyżej 
wspomnianej dyrekeyi kolejowej Obecność zgłaszającym, 
aię interesentów jest pożądaua.

Rowery, maszyny do szycia , gramofony,
p i y t y ,

oraz wszelkie flzybo iy  do tyehże, poleca
M a l w i n a  R o s e u m a n n

L w ó w ,  J a g le l lo A s k a  17.

P T F iH  Z  R f l  I F ,  kau tzulfGVje 3 metalowe wy 
Ł -Li-ł v£JA ^U J_Li Konuje po najtańszych eonach

MAKS SiASEfiMAN
R Y T O W N IK

L W Ó W
ś y k s t u s b n  19

Ogłasza się, że 9 września 1<,17 przytrzymano w Hu- 
reczku zbłąkanego wołu, którego zarżn.jto , a wojskowy 
magazyn prowiatowy złożył zań cenę knpna 1230 hor. 
w urzędzie podatkowym w Przemyślu.

Wzywa się właścici tla by się zgłosił w ustawowym 
terminie, gdyż inaczej nabędzie znalazca prawo do powyż­
szej kwoty.

Hureczko, dnia 18 kwietnia 1920. 3805 2—3
Ur; 4SI g m i n n y  w  H u r e c z k u .

TAPETY w  największym wyborze, d y w a ­
n i k i  ścienne ’  tapet, c e r a t y  
im. na obrusy, c.:ir / " K i  dzie­
cinne lOleca S K Ł A D  T A P E T

H i c z a l e s  i  I M I a r g r u l i e s  
L w ó w ,  S $  k s t u s k a  1 . 1 8 .

KRAJOWE TOWARZYSTWO NAFTOWE W GALICY i'

Z A G R O D Z E N I E
na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Krajowego Towarzystwa naftowego

które odbędzie się dnia 16 maja b. r. o godzinie 10 ranc 
w dużej sali pos.edzeń Izby handlowej i przemysłowej we 

Lwowie, z następującym po rzą ik ie ii dziennym :
1. Odczytanie protokołu ostatn.ego Walnego Zgro­

madzenia:
2. Sprawozdanie W y d n a łu ;
3. Wybór PreEydun i W ydziału;
4. Sprawy bieżąc;
6. Wnioski i iuterpelacye.

We Lwowie, dnia 5 maja 1920.
Prezes; 

W ładysław Długosz.

Dla Trafikantów, Kantyn i Konsumów!

Jntki i papierki
poleca w wielkim J  wybo.ze po cenach fabrycznych

{Hurtownia przyborów do palenia „ £ ’£ to ile“  
G e n . z a s t ę p c a  Michał Hackel

L w ó w ,  u l .  K a z i m i e r z o w s k a  I. 4 .

Kapulusze męskie, damskie i dziecinne
kużdeKo rodzaju w najlepszych gatunkach i najno- 
ws/.yrh iormach sprzedaje po cenach fabrycznych 
P i e r w s z a  K r a jo  w a  F a o r y k a  K a p e l u s z y  

s ł o m k o w y c h  I f i l c o w y c h
R U D O L F A  N E U W E L T A
L w ó w .  B a lo n o w a  3  (własny gmach fabryczny 
4272_______ Przystanek tramwaju H- G.______ 1—13

Kminek holenderski, [iście bobkowe, kolendrę, goź­
dziki, im bler, paprykę słodką, majeranek, kwiat u u- 
szkatułowy, gałki muszkatułowe i t. p. artykuły poleca 

Składnica Spożywcza S tan ia łaby  Zlem bińsklei.  F redry  9.

% Dioksrui WL Łaiińsl jr u n p c n n ę -nąńtm  Jótefa Ziembiński


